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(Korespondencja własna)

Warszawa, 1 stycznia.
Na tydzień pon-oworpczny zapowiadają klka 

z  rzędu posiedzeń Rady ministrów, na których 
mają być załatwione tj. dana ostateczna aproba­
ta całemiu szeregowi projektów, które jeszcze 
w  ciągu tej sesji wpłyną do Sejmu. To, oo było 
przez cały ubiegły rotk zaniedbane tj. praca u- 
stawodiawcza na normalnym tj. sejmowym war­
sztacie, ma teraz być w tej sesji zrobione. Są to 
oczywiście resztki tych i takich spraw, które 
nie dały się załatwić na podstawie pełnomoc­
nictw; nad takiemi projektami muszą referenci 
ministerialni trochę troskliwiej popracować, po- 
niieważ Sejm nie zadowoli się byle czem, oo 
wychodzi jako dekret.

Zanosi się więc na tak zwaną pracowitą 
sesję, pytanie tylko, biedy ta praca może być 
dokonaną i jaki będzie jej efekt, jeżeli w danych 
warunkach będzie dokonaną. Przed połową 
stycznia nie należy spodziewać się plenarnego 
posiedzenia; byłoby ono zresztą tylko prze­
szkodą- dla komisji budżetowej, której — ściśle 
b>rąc — . pozostają zaledwie cztery ; tygodnie 
dó prżóPfó^adżenia obrad,' jeżeli .się 
dbało bodaj o zachowanie pozorów. Z tego zbie­
gania się' terminów konstytucyjnych z  ^natural­
nym" końcem sesji' tj- połową marca wynika, 
że gdyby nawet chciano, nie uda się wydobyć 
z Sejmu takiego wysiłku, który naprawdę za­
sługiwałby na nazwanie pracą parlamentarną.

I tak jest dobrze, tak też się chce. Ostatecznie 
dwie równorzędne i równoległe naczelne włai- 
dze sanacyjne: ta, która jest rządem Rzpliltej 
i  ta, która skromnie nazywa się prezydium klu­
bu parlamentarnego BB, mają wspólny cel: nie 
przemęczać zanadto posłów — rozumie się z 
większości — aby nie potęgowiać i tak już bar­
dzo silnego zdenerwowania. Poco ich zamęczać 
fachowemi rzeczami, kiedy najprościej i najwy­
godniej uchwalić kiikuarłykułową ustawę, na­
zwaną pełnomocnictwami, na podstawie któ­
rych wszystko można zrobić, nawet to, co wła­
ściwie z pod działania wyjęto?

Ale, powtarzam, pozory choe się zachować; 
nie obce się pokazać bez użyteczności Sejmu 
i  dlatego szykuje się dla niego przedłożenia. Co 
się z niemi stanie, to inna rzecz. Jeżeli się ziwa- 
źy, że leżą nieziłatwiettie rzeczy od samego po­
czątku istnienia tego Sejmu, a więc od dwóch 
przeszło lat —  że wspomni się tylko ustawy 
samorządowe można z pełnem prawdopodk»- 
bieństwem powiedzieć, że tensatn los czeka nie­
jedno z przygotowywanych obecnie przedło- 
żeń: wpłynie, może nawet przejdzie przez ja­
kąś dyskusję komisyjną i na\ tem jego losy ża­
ko riczą się.

Któż bowiem ma interes w- ten, aby Sejm 
naprawdę pracował, nietylko „markirował** 
pracę? Rząd z pewnością takiego interesu nie­
ma — doWód: czterotygodniowe odroczenie i 
pozostawienie marszałkowi Switalskiemu wol­
nej ręki cłla jak najrzadszego odbywania posie­
dzeń plenarnych. Czy może taki interes ma klub 
:BB? Przed ewszystkiem o klubie d e  można wo- 
(góle mówić, gdyż wpływ jego jako całość, rów-

Niema pieniędzy na pensje
NIE  W YPŁACO NO  EMERYTUR

Na podstawie rozporządzenia min. skarbu pen­
sje emerytów mają być wypłacane 2-go każdego 
miesiąca. W ielkie było rozczarowanie emerytów 
krakowskich, gdy otrzymali od łistonoszów przy­
noszących pensje emerytalne, wiadomość, że czeki 
na emerytury są, ale pieniędzy niema, W  ten tak 
tragiczny sposób rozpoczął się Nowy Rotk dla eme­
rytów.

Również i część pracowników i  to czynnych ko­
lejowych nie otrzymała należnych im poborów. —  
Wedle mformacyj pokrzywdzonych, główny urząd 
pocztowy wypłacający emerytury, otrzymał z mim. 
skarbu jeszcze w  sobotę dnia 31 grudnia u. r. tele­
gram, aby wszystkie pim-iądtze natych,miast prze­
lał do Ranku Polskiego. Wskutek tego nakazu 
brakło dnia 2 stycznia pieniędzy na wypłatę eme­
rytur.

Dowiadujemy się dalej, że oficerowie w  czynnej 
służbie nie otrzymali 350 zL na umundurowanie 
na rok 1933. Tak więc nie wypłacono emerytur, 
nie wypłacono części pemsonału kolejowego pensji 
i nie wypłacono mundurowego oficerom.

Tego rodzaju posunięcia władz rozgoryczają w  
wysokim stopniu wielkie rzesze emerytów i  czyn­
nych pracowników, którzy z wielką troską o swój 
byt patrzą w  przyszłość.

Urzędnicy czynni otrzymali pensje w  bilonie, 
„papierków" nie było na lekarstwo. Zniknęły, jak 
kamfora... bilon jest, bo się go obecnie dzień i noc 
bije.

Co będtzie dalej? Ponura przyszłość.
Tak się zaczął Nowy Rok w Krakowie, — a czy 

gdzieindziej Laksamo... dotąd nie wiemy.
— o ©o—-

4© proc. nie wy kupiony cli 
świadectw przemysłowych

PRZED INTERW ENCJĄ ZAINTE RE SO W ANYCH  W  M IN ISTERSTW IE  SKARBU
Mimo to, że władze skarbowe zaznaczyły bardzo 

kategorycznie, iż z upływem dnia 31 grudnia koń­
czy się nieodwołalnie termin wykupywania świa­
dectw przemysłowych za rok 1932 i że termin len 
nie będzie absolutnie prolongowany a zaraz po 
Nowym..rnku „rozuoczaie .gig .gąklatjąnię kar za 
zwłókę, blisko '$ }' protest zamlereśówanych ńfe 
potrafiło wykupić świadectw. Jak wielkie jest po­

gorszenie sytuacji ekonomicznej, wskazuje fakt, 
że jeszcze w roku ubiegłym odsetek ten wynosił 
tylko 10 procent.

Wobec tego ma się udać do ministerstwa skar­
bu delegacja zainteresowanych, mająca przedłożyć

na kryzys nie pomogą.

Zniżka Cen papierosów i  cygar
Dyrekcja polskiego monopolu tytoniowego za­

wiadamia, że w dniu 30 grudnia br. p. minister 
-skarbu podpisał mające ukazać się w najbliższym 
Dz. U. R. P., rozporządzenie w  sprawie ustalenia 
nowych cen, z ważnością od dnia 1 stycznia 1933 
roku, na następujące wyroby tytoniowe:

Regalia 2 zł. 30 gr., Delicias 2 zł. 20 gr., Goronas
1.20 zł., Favorilas 65 gr., Pro Patria 1 zł., El Ałian- 
to 90 gr., Hawana 65 gr., Ratuszowe 65 gr„ Belwe­
der 55 gr., Gommercdales 55 gr., Excelsiores 50 gr., 
Brytanika 40 gr., Kopernik 40 gr„ W awel 40 gr., 
Traibuko 35 gr., Kuba 30 gr., Sennora 30 gr., La 
Pitura 25 gr., Soledad 23 gr., Pontoriko 20 gr., N il

25 gr., Gabinetowe 15 gr., Trium f 12.5 gr., Złote 
Pani 10 gr., Egipskie przednie 9 gr., Ariston 7.5 gr„ 
Egipskie 6.5 gr., Silesia 6 gr., Pomorski Rarytas
3.5 gr., Śląski Rarytas 3.5 gr., W isła 2 gr., Dames
9 gr., Pani 7 gr., Maden 6 gr., Obstał lin ko we 6 gr„ 
Ergo 5 gr., Prezydent 4.5 gr., Damskie 3.5 gr., Ra- 
d jo 2.5 gr., Wanda 1,5 gr., Egipskie przedn. odnik.
10 gr., Egipskie odmikotynowane 7.5 gr., Ergo od- 
nikotynowane 6 gr.. Grand Prix  4 gr. Klub 4 gr„ 
Kolekcje 'papierosowe (w  ozdobnej szkatułce z ma­
sy —  100 szt. pap.) 13 zł. 50 gr. Specjalny fajkowy 
za 1 kg. 40 złotych. —  Geny pozostałych wyrobów 
nie ulegają zmianie.

Amnestia dla sanacyjnych opryszków
Pod tym tytułem donosi „Zielony Sztandar" pod 

datą 1 stycznia (wydanie pobotmfiskacyjne):
Podczas dodatkowych wyborów w okręgu płoc­

kim na posłów ludowych dra St. Wronę i K. Paca 
napadła banda sanacyjnych opryszków z urzędni­
kiem Łęskim na czele. Dr. St. Wronie sanacyjni

bandyci złamali wówczas rękę. Sprawa wytoczeń? 
im przez prokuratora ciągnęła się żółwim krokiem 
Raz ją odroczono, drugim razem zdjęto z wokan­
dy. W  ostatnim czasie dr. S t Wrona otrzyma; 
zawiadomieni©, że sąd okręgowy w  Płocku sprawi 
umorzył >na zasadzie amnes t j i . .

tlą się zeru; jego zadaniem jest wysłuchać 
dyrektyw prezesa i stosownie do nich gloso­
wać. Prezes czy prezydium — te czynniki, 
wśród których czołowe miejsca z-ajmują pp. Sła­
wek i Car, nigdy niie okazywały takiego emtu- 
zgaizmiu -dla Sejmu, który dalby się obrócić w 
rzetelną p*raeę.

Ozegoż wtięc naletży slię spodziewać? W  naj­
lepszym wypadku młytn będzie w ruchu, ale z 
tego ruch-u może być -dużo otrąb a mało mąki. 
Aby, się wydawało, że się coś robi, będzie się 
zwoływało posiedzenia -plenarne, będą obrado­
wały komisje, ale jakoś nigdy do końca obrad 
nie dojdzie, mało kiedy —  chyba gdy rząd tego 
zażąda — uchwali się jakąś ustawę. Od opozy­
cji nie zależy inne pokierowanie pracami Sej­

mu, gdiyż z każdym tygodiniem coraz bardziej 
występuje na jaw, że się jej chce utrudnić, na­
wet obrzydzić zajmowanie się rzeczami, dla 
których opozycja w każdym parlamencie wo- 
gółe istnieje. Jest też poważna wątpliwość, czy 
opozycja ma interes w dopingowaniu tego Se§- 
mu, jeżeli się z góry wiiie, jakiego rodzaju mogą; 
i muszą być wysiłki jego pracy tj. uchwalane 
przez niego ustawy.

Czas odnowtt przedpłatę 
n a  s t y iz e A
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W  którymś z dzienników warszaw­
skich w ubiegłym tygodniu widzia 
iem podobiznę Wilhelma Hohenzo! 
lerna z następującą u dołu adnotacją. 
B. cesarz niemiecki, Wilhelm II, o 
którym w Niemczech mówi się coraz 
więcej.

Oczywiście, tem skromnem zda­
niem określającem, dziennikarz chce 
zaznaczyć możliwości powrotu W il­
helma na tron.

Mimowoli ogarnia zdumienie. Jak­
że to? Ledwie 14 lat upłynęło od 
straszliwej rzezi światowej, której 
ek -kajzer, jako jeden z głównych fi­
larów reakcji i regime‘u przedwojen­
nego był jednym z najgłówniejszych 
sprawców. Jeszcze świat cały kon- 
wulsyjnie drga w przerażających po­
litycznych i gospodarczych skutkach 
tej rzezi —  a tu w biały dzień mówi 
się o możliwości powrotu potwornego 
zbrodniarza na tron!

Cóż się stało z tym wspaniałym 
porywejti rewolucyjnym społeczeństw
i ęąłych narodów, który —  jak to hi­
storia już dziś może stwierdzić —  za­
hamował rzeź, przywrócił stan poko­
ju, przepędził lub unicestwił tyra- 
:6w i ugruntował wolność ludów na 
zerokich podstawach demokratycz­
ach?

Czyżby fala rewolucyjna ludów 
dalece się cofnęła, że najgorsze

na wet pomyślenia reakcji o samo- 
władztwHe i tyranach stają się znowu 
możliwe do zrealizowania?

Nie dziw, że w tak potworną rze 
-V wiśtość wierzyć się nie chce, i że 
a-.nowoli poddajemy rew izji wszyst­
ko.. aby znaleźć błąd czy błędy w u* 
jectu tej właśnie rzeczywistości i w 
.•;o-zyfe'Stosunku do niej.

Naturalnie, ani na chwilę nie łu 
k uśmy się wartością całego Traktu - 

tu Wersalskiego, bowiem widzieliś- 
my, jak w szachrajskiej frazeologii 
dyplomacja europejska ukryła nie 
tknięte prawo państw burżuazyjnych 
do militaryzmu. Ograniczono to pra­

wo jedynie dla zwyciężonych i to, jak 
dziś się okazuje, tylko tymczasowo 
A  militaryzm —  to czynnik, na któ­
rym każdą przemoc oprzeć można, 
bo militaryzm jest czynnikiem najis­
totniejszym, biorąc historycznie, prze­
mocy.

Również dobrze wiedzieliśmy, ze 
prawo pisane, czy to będzie konsty­
tucja weimarska, czy też nasza rodzi­
ma konstytucja z marca 1921 r., czy 
jakakolwiek najszczytniejsza dekla­
racja praw i wolności człowieka i 
narodów, choćby deklamacja Wilsona 
o ile nie znajduje się pod sankcją 
rzetelnej siły społecznej, jest świst­
kiem papieru, jest poprostu niczem

Niedługo trzeba było czekać na 
dowody, że tak jest. Powstające, jak 
grzyby po deszczu, dyktatury, w yra­
stając nawet z innego gruntu, znajdo­
wały ostateczne oparcie w military- 
zmie, który poprostu brał je na swoie 
konto, rozbijając z reguły demokra­
tyczne urządzenia i podstawy demo­
kratyczne parlamentarnych ustrojów

A toli zachodzi pytanie: Gdzież się 
podziała siła (oczywiście siła ludo­
wych mas), która sprawiwszy tyle, 
nie potrafiła rezultatów własnego 
zwycięstwa zachować? Czyżby za­
marło w  niej tętno rewolucyjne i 
czyżby się stała bezwładnym balas­
tom w procesie dziejowym?

A leż nigdy fermenty wśród chłop­
sko - robotniczych mas nie były tak 
silne, jak w dniu dzisiejszym Nigdu 
wyrastające z tych fermentów prag­
nienie wyzwolenia z obecnych w a­
runków nie nabierało takich konkret 
nych kształtów, jak teraz. A  jednak 
masy chłopsko - robotnicze ol;jęte są 
jakimś niepojętym bezwładem l spra­
wiają nieraz wrażenie zupełnie bier­
nych i apatycznych,

Stan ten bynajmniej nie wynika ze 
zmniejszenia się ogólnej świadomości 
mas, lecz jest skutkiem według mego 
Głębokiego przekonania, przedwczes­
nego przerwania procesu rewolucyj­
nego.

Chodzi o to, że (nie mówię w tej 
chwili o Rosji) wszędzie wszyscy — 
bądźmy szczerzy —  uważali za na j­
pilniejsze zadanie likwidować to, co 
warunkowało proces rewolucyjny.

Rozbrajano i demobilizowano ma­
sy ludowe, powołane pod broń czasu 
wojny, nagwałt pisano konstytucje 
dekretujące ustrój demokratyczno 
parlamentarny, ustrój oparty na au­
tomatyzmie bodaj nawet sztucznej 
większości, byle większości.

Jakgdyby zapomniano, że ustrój 
demokratyczno - parlamentarny bez 
ochronnej czynnej siły mas robotni­
czo - chłopskich, łatwo może ulec wy 
naturzeniu i ostatecznemu zniszcze­
niu ze strony wolnych od przymusu 
a wrogich masom ludowym czynni­
ków reakcyjno - burżuazyjnych.

Zapomniano, że procesów rewolu 
cyjnych, z których ma się wyłonić 
nowy porządek rzeczy, tak samo nie 
wolno przerywać, jak ciąży.

Ciąża, przedwcześnie przerwana, 
może przyprawić o chorobę lub zabić 
matkę.

Przerwany przedwcześnie proces 
rewolucyjny pogrąża społeczeństwa 
w stan ciężkiej niemocy, wykolę'a 
masy rewolucyjne i przyprawia je na 
długo o stan niewiary.

Być rewolucjonistą to nie oznacza 
tylko nie przeciwstawiać się proceso­
wi rewolucyjnemu lub brać nawet w 
nim czynny udział; być rewolucjoni­
stą to przedewszystkiem —  wierzyć 
w konieczność procesu rewolucyjne­
go, jak również w konieczność i głę 
Soką wartość wyników jego choćby 
te wyniki zupełnie były niepodobne 

j db naszych zamierzeń orogramowych 
Teoretyczne . pomyślenia,' czyli t. -zw 
orogramy mają wielkie znaczenie w 
okresia przygotowawczym, przy O 
:wletlaniu i ocenianiu danej rzeczywt 
'tości przedrewolucyjnej W  okresie 
--ewolucji znaczenie ich może zmaleć 
bib nawet całkiem upaść do zera —  i 
z tego powodu orawdziwy rewolucjo­
nista łez ronić nie będzie.

Natomiast zorientowanie się w pra­
wdziwych Czynnikach rewolucji, w ich 
istotnem napięciu i tempie jest ftąj* 
ważniejszem dla każdego prawdzi­
wego rewolucjonisty zadaniem %

Czy to zadanie przed 14 zgórą 1 ry 
w państwach środkowo i zachodnio­
europejskich zostało przez ówczerse 
czynniki kierownicze rozstrzygnięto 
pomyślnie?

Dziś możemy odpowiedzieć niemal 
s obiektywizmem historyków. Stano* 
wczo nie. Popełniono błąd, polegają­
cy na tem, że naradzające się żywe 
siły rewolucji co prędzej likwidowano 
w imię teoretycznie pomyślanych pro­
gramów.

Skutki nie kazały długo na siebie 
czekać: żyw ioły wsteczne, Korzysta* 
jąc z błędu, ponownie wypełzły z 
czeluści, dokąd j’e zapędził strach : 
rozpoczęły wszędzie na całym fron­
cie atak na t. zw. zdobycze demo­
kracji, t. j, chłopów i robotników.

Militaryzm, patronujący temu, z 
dnia na dzień rośnie. Przestarzałe 
formy gospodarcze, powstając nieja­
ko z grobu, szerzą zamęt i zamiesza* 
nie, które pod wpływem awanturnic* 
twa politycznego (dyktatury) przei­
stacza się poprostu w  chaos?

Cóż dziwnego, że w tym stanie rm  
czy reakcja dąży do kropek nad i i 
myśli o przywróceniu przedwojenne­
go regime’u w całej rozciągłości. Cóż 
dziwnego, że w Niemczech (które naj- 
więeei bodaj zawiniły w przerwaniu 
procesu rewolucyjnego) mówi sic 
dziś coraz więcej o W ilhelm ie Hói.e - 
zollem ie, więźniu z Do* r  ’  , .

Z chac-su wylania Ne :botworó| 
mak zapytania. Co dalej? Ten znak 
napytania staje również przed masa­
mi robotniczemi i chłopskięmi. Lud, 
unikając błędów niedawnej przeszło­
ści, musi nań znaleźć odpowiedź w 
sobie t. j. we własnych siłach i usiło­
waniach.

Monarchia prezydencka
Uwagi Francuza o projektach „sanacyjnych"

„Monarchja prezydencka?" — cóż to 
akiego? zapyta zdziwiony czytelnik, 
koro monarchja, w takim razie niema
epublikańskiego prezydenta.

Owszem. Ale może np. istnieć —  w 
eorji przynajmniej — prezydent z pra- 
ami, podobnemi do praw monarchy 
ziedzicznego. 1 w takim razie będzie- 
y mieli „prezydencką monarchję". 
Tak nazwał konstytucyjny projekt 

B. pewien autor francuski, mianowi- 
ie Gascoin w swej świeżo wydanej 
sśążce p. t. „Reforma państwa**. Cie- 
awa rzecz, że tym nieszczęsnym pro- 
ktem BB. coraz więcej zajmują się na 
chodzie, kwalifikując go jako coś po- 
edniego pomiędzy faszyzmem a mo­
rek izmem, Tak pisał r.p. prof Mirkin- 

ecewicz w swej francuskiej pracy o 
-poczesnych konstytucjach.
P, Gascoin jest figurą z oczywistemi 
icnnościami faszystowskiemu Uważa 

;ó, iż faszyzm włoskiego typu nie- 
rdżo nadaje się dla wolnościowej 
racji, gdyż MussoHni zniszczył wszy- 

prawa i zostawił same obowiązki 
Francji trzeba czegoś —  bardziej 

siatkowanego". Zwłaszcza chodzi o 
reformę prawa wyborczego, by 

•>U przedostawać się do parlamentu 
ps i" (?). P. Gascoin poprostu grozi 
ncji ruchem „pozaparlamentarnym"

I faszystowskim).
Te hasła i sztuczki znamy dobrze. W 

swej „analizie" europejskich ustrojów p 
Gascoin nie omija Polski. Piłsudskiemu 
i konstytucyjnemu projektowi BB. po­
święca specjalny rozdział pod cyłowa 
nym tytułem „Prezydencki monar 
chizm". P. Gascoin naturalnie sympa­
tyzuje z Piłsudskim i BB. (tó wynika ze 
wspólnych celów i założeń), ale objawy 
tej sympatji są bardzo ciekawe i cha­
rakterystyczne, Jeśli już chwalca tak 
„chwali", to jakżeż nieprzyjaciel ma 
potępiać?!...

Chwaląc Piłsudskiego, autor zżyma 
się przedewszystkiem na jego styl (wy­
wiady). Przypomina on bowiem styl 
znanego generała Cambronne'a. Ten 
(styl, nie generał) nie był bardziej bru­
talny, ale przynajmniej był krótszy...

Gorzef jednak jest ze sposobami, któ­
re zastosował Piłsudski względem swych 
wrogów politycznych. Te sposoby Fran­
cuz stanowczo potępia.

Zato chwali bezinteresowność. Pra­
cuje on dla swego kraju —* być może 
toco brutalnie, być może po kozacku, 

— ale nie dla siebie samego i t. d. (str. 
153).

Przechodzi do znanego konstytucyj­
nego projektu BB., niesłychanie roz­

szerzającego prawa prezydenta i redu­
kującego niemal do zera prawa Sejmu. 
Owszem, te tendencje francuskiemu fa- 
•zyście się podobają. Owszem, owszem 
Ale czy nie zanadto zagalopował! się 
u mili koledzy z tej Polski?... I francus­
ki faszysta przychodzi do wniosku, że 
stotnie zanadto! Wszak polski projekt 
— właściwie —-wprowadza monarchję...

I p. Gascoin zsc -yna ostro krytyko­
wać polski projekt.

Jest to piękny obrazek zaiste —  jak
ancuski faszysta stara się trzymać za 

noły pp. Carów i Makowskich, poda- 
ących swój projekt za najpiękniejszy 
kwiat — demokracji!

Np. wedle BB. prezydent rozstrzyga 
o losie zakwestionowanych mandatów 
poselsktoh. Tego już Francuzowi trochę 
zawiele. To mi się wvdaie „przesadą" 
(str. 157) —  pisze p. Gascoin. „A lbo­
wiem we wszystkich okręgach wybor­
czych będzie napewno kandydat rządo­
wy; tak samo jest pewne że taki kan­
dydat, skoro zostanie pobity, podniesie 
protest, a wszyscy zanadto znają spo­
soby, stosowane przez marszałka wobec 
przeciwników, aby choć na moment 
wątpić jaki będzie skutek"...

Warto zastanowić się nad tem zda­
niem. „Wszyscy zanadto znają**... Taka 
więc jest opinja Europy o Polsce „sa- 
nacyjtiej'*. Ciekawą jest także rola pre­
zydenta, którą tu przewiduje p. Gas-
cosn.

Jest to poprostu, konkluduje autor, 
„zalążek tyranji",.. (str. 158).

Sejm zostaje sprowadzony do roli nie 
wal „doradczej** (str. 161),

Krótko mówiąc, cała ta bebekowa 
constytucja (podawana nam źa wykwit 
nowoczesnej demokracji) jest „ciekawą 
próbą monarchistyczną *—-monarchii nie 
dziedzicznej, lecz adaptywnej".

We Francji —  -łanowcze zastrzega 
się autor —  taka monarchja „ma bar­
dzo małe szanse powodzenia".

Jeszcze jedno. W  projekcie BB. pre­
zydent ma być wybierany przez naród ® 
Z  pośród 2 kandydatów, —  jednego wy­
znaczonego przez ustępującego prezy­
denta, zaś drugiego wyznaczonego 
przez Izby. Ponieważ zaś izby z wia­
domych powodów są „sanacyjne*, więc 
obydwie kandydatury będą „sanacyj­
ne". Właściwie zaś będzie tylko jedna 
kandydatura. A  ludek będzie udawał, 
że coś rozstrzyga i nad czerni głosuj®.

Otóż ten system podoba się naogól 
naszemu faszyście. Rozczulony, powia­
da: „To przypomina aklamację legio­
nów rzymskich" (str. 156), zastąpioną 
przez powszechne głosowanie.,.'

Tyle francuski autor, który napisał 
swą książkę przeciw parlamentaryzmo­
wi. 1 jego pochwały i jego Zastrzeżenia 
są jednakc charakterystyczne.

Bebeki, żądając rewizji konstytucji, 
wołają, że ich projekt ieśt ideałem de­
mokracji i parlamentaryzmu; francuski 
antyparlarręntarzysta zas przestrzega, 
że jest to nowy rodzaj „monarchjł" i 
„zalążek tyranji"!

Kazlnue?* Czapiński.
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Bez poważniejszych zmian
Charakteryzując położenie gospodarcze, stwier­

dza sprawozdanie za listopad Ranku Gospodar­
stwa Krajowego, że nie wykazuje ono poważniej­
szych zmian. Dajmy na to, że taik jest, co z tego 
wynika.? Oto, ponieważ przedtem było źle, więc i 
teraz jest źle —  zapowiadana zmiana na lepsze 
nie ziściła się.

A le i na innym punkcie nie nastąpiła zmiana. 
Od Lrzech ial wbijają nam do głowy: wytrwać, 
ścisnąć pasa, to znaczy ograniczyć potrzeby, —  
przejść z życia ludzi kulturalnych na stopę ludzi 
o małych wymaganiach. Te przykazania są — z 
musu —  ściśle przestrzegane. Kto dziś żyje na 
tej samej stopie, co przed dwoma, trzema laty? 
Kogo nie dotknął kryzys, zmuszając go do życia 
nawet poniżej stanu z obawy przed niepewną prze 
ssłością?, W eźm y taką rzecz: z dumą podkreślają 
różne sprawozdania urzędowe i wykazy statysty­
czne wzrost wkładów oszczędnościowych w  ban­
iach? Skąd pochodzą te oszczędności? Oto mali 
udzie odejmują sobie od ust, odmawiają sobie 
lajkonieczniejszych potrzeb, aby odłożyć grosz na 
zarną godzinę —  stąd wzrost oszczędności kosz­
em jeszcze silniejszego obniżenia) stopy życiowej.

Niech jednak nie mówią nam, że nie zaszły po­
ważniejsze zmiany, gdyż cyfry mówią co innego, 
nówią o strasznem kurczeniu się wszystkich dzie- 
izin, które w  sumie tworzą wskaźnik życia go- 
podarczego. Jedną z dumnych kart rządów pe- 
najowych jest —  obok utrzymania stałej walu- 
y —  aktywizacja naszego bilansu handlowego, 
ak też się slalo, ale jakim kosztem? Oto m sz 

vywóz wynosił miesięcznie:

rw roku 1930 około 187 m iljonów złotych,
w  roku 1931 około 156‘5 m iljonów złotych
w  roku 1932 około 90 m iljonów złotych

Zestawienie to wykazuje, że w przeciągu trzech 
lat nasz wywóz spadł o przeszło 50 procent. Je­
dnym z miarodajnych dla życia gospodarczego 
przedmiotów są maszyny, które służą dla w y­
miany zużytych, dla reparacyj itd, 1 w tym dzia­
le zmniejszenie jest olbrzymie. Przywóz maszyn 
wynosił miesięcznie:

w  roku 1930 . . 14*2 m ilj. zL 
w  roku 1931 . . 8‘3 m ilj. zŁ
w  roku 1932 . . 3 m ilj. zL

a więc w  przeciągu trzech lał spadek o około 80%.
O kurczeniu się życia gospodarczego * świadczą 

też dekadowe hilansy Banku Polskiego w dzia­
łach: obieg banknotów i zapas złota i  walut zali­
czonych do pokrycia- Bilansy te wykazują obieg 
banknotów na:

koniec grudnia 1931 . , 1218*3 m ilj. zł.
koniec grudnia 1932 . . 964*1 m ilj. zł.

Ten spadek obiegu banknotów został częściowo 
zrównoważony podwyższeniem obiegu bilonu, ale 
wiadomo, że ten środek także nie zaradził brako­
w i gotówki —  wiedzą coś o tern ci, którzy otrzy­
mują pobory albo w  drobnym bilonie, albo wo- 
góle nie otrzym ali

Zapas złota i  walutt Banku Polskiego wynosił: 
na koniec grudnia 1931 . . 813*8 m ilj. zł. 
m  koniec grudnia 1932 . . 631*1 m ilj. zł.

Niema się więc ezem chwalić, że procent po­
krycia banknotów podniósł się, ponieważ przy 
spadku ©biegu banknotów procent pokrycia auto­
matycznie podnosi się.

Czy wobec tych cyfr można mówić, że położe­
nie nie uległo poważniejszym zmianom? A wszem, 
zmiana w  zasadniczych rzeczach jesi tak wido­
czną, że naiwet pewne pisma sanacyjne utyskują 
nad wprowadzeniem opinji w błąd.

Motywy wyroku w procesie żyrardowskim
Warszawski sąd okręgowy ogłosił m  dzień Syl­

westra motywy wyroku w  głośnym procesie Bin­
kowskiego, zabójcy naczelnego dyrektora, zakła- 

' ów Żyrardowskich, Badin-Koehlera.
-Motywy , wyroku są,bindro 

Jyi p a
yrardowakicj a również wśród Krli^zkańców mia­
ła istnieje myśl, jakoby stan psychozy zbiorowej, 
óremu ulegali nawet Ludzie, stojący poza zakla- 
imi i poza środowiskiem żyrardowskiem, byli 
jzgoryczeni i cały szereg świadków procesowych 
aiwiiasł zarządowi fabryki bardzo ciężkie zarauly,

nie przytaczając jednak konkretnych faktów,.
Go do Machowskiego, to mając naLurę przeczu­

loną, tembardziej poddał się tej psychozie, że pra­
cując społecznie 1 będąc przez czas dłuższy preze­
sem rady miejskiej, przywykł uważać siebie za 
pi'zedsfaw>icieła>>' T-rzęcscika: -zarówno- -interesów i  
praw. jak nieszczęść i  nędzy Żyrardowa.

Sąd uznał, że Blaehowski od dłuższego czasu 
nosił, się z zamiarem zabójstwa, i że dokonał go 
pod wpływem trwającego od dawna silnego wzru­
szenia duchowego, na które złożyły się niepowo­
dzenia życiowe.

Pan Faltus i jego „zasługi i i

N A MARGINESIE FROCESJLJ O DEFRAUDACJĘ W  KANCELARJI SEJMOWEJ
W  sądzie ofcr. warszawskim proces byłego ka- 
ara sejmowego Faltusa oskarżonego o defrauda- 
ę przeszło 9 tys. złotych, w czasie od lata 1931 

*-•> lata 1932 rozpoczął się dopiero w  Sylwestra 
>źnym wieczorem.
Faltus powoływał się na okoliczności łagodzące 
tjpierw z tytułu zasług, nabytych w służbie le- 

, onowej, a następnie na pracę polityczną, byl bo- 
iem założycielem i prezesem Ztwiiązku legjoni- 
ów i Związku strzeleckiego na terenie rodzinne- 
» miasta Jaworzna.
Zarówno oskarżyciel jak i obrona zrzekli się

przesłuchania większości świadków, a prokurator 
swoje oskarżenie zredukował do dwóch słów: „Po­
pieram oskarżenie**.

Natomiast obrońca sanacyjnego defraudanta 
adwokat Dreszer wywodził, że Ojczyzna powinna 
wynagrodzić zasługi oskarżonego i że ten „dług 
Ojczyzny** winien spłacić sąd, wydając łagodny 
wyrok i zawieszając wykonanie kary.

Zdaje się, że takich „zasłużonych**, wynagra­
dzanych na podstawie specjalnych względów, jest 
w obozie sanacyjnym wielu.

—  o o o —

Policjanci współpracownikami 
sanacyjnego pisma

Jak informuje tygodnik, ludowy „Zielony Sztan­
dar", w sanacyjnej „Gazecie Chłopskiej** ukazała 
się notatka o zjeździe stronnictwa indowego w 
- "łbuszowej, iw której podano nieprawdziwie, jako 
V zjazd opowiedział się (przeciwko stronnictwu 
dowem : Ponieważ w  powiecie tym jeden z dzia­
d y  ludowych p. Małych zastał zawieszony w 
..iwach c® Io-iikówsfeich, powstało przypuszczenie, 
on to , i  powyższą notatkę, tembardziej, że

„Gazeta. Chłopska" wzięła p. Matycha „w  obro­
nę".

W  dniiu 22 grudnia p. Małych chcąc wyjaśnić, 
jaką drogą ukazała się la korespondencja w „Ga­
zecie Chłopskiej", udał się do redakcji tego pisma, 
gdzie mu pan Dzendzel pokazał korespondencję z 
Kolbuszowej,, podaną przez... komendanta tamtej­
szego posterunku policji państwowej.

—  o o o —-

Dalszy spadek eksportu węgla
W  Ijm!' sadzie 1932 roku ogólne wydobycie wę- 

w ach węgłowych śląskim, dąbrowskim 
: i rak . : m wynosiło 21.783 tysięcy ton, z  cze-

na " . u  krajowym  ulokowano 1.469 tysięcy 
ton. www • jziono zagranicę 995 tysięcy ton, a za- 

>.y na, zwałach wynosiły, łącznie 2629 tysięcy
ton.

W  stosunku do października wydobycie węgla

kamiennego w  listopadzie spadło o 38 tysięcy ton. 
Ogólny zbyt węgla zmalał w listopadzie w  porów­
naniu z październikiem o 99 tysięcy ton. Udział 
zbytu krajowego spadł do 59.62 proc., a eksport 
wzrósł do 40.38 proc. zbytu ogólnego. Zbyt węgla 
w  kraju w porównaniu z padziernikiem spadł o 
63 tysiące ton, czyli 4.11 procent. Największy spa­
dek zapotrzebowania dotyczy węgła na opał do­

mowy, a w mniejszym stopniu na cele przemy­
słowe. Dostawy dLa kolei wzrosły tylko nieznacz­
nie.

Eksport węgla w  listopadzie w stosunku do paź­
dziernika spodl o 33 tysięcy ton. Spadek eiksportu 
na rynki objęte konwencją eksportową, został w y ­
wołany zmniejszeniem się zbytu do Wszystkich 
krajów skandynawskich i bałtyckich w  wyjątkiem 
Danjl i Łotwy, co należy przypisywać dalszemu 
spadkowi funta oraz więbszemi dostawami w o- 
slaLnioh czasach węgli, z niemieckiej części Gór­
nego Śląska, przyczem konkurencja tego węgla 
koncentruje się na rynku szwedzkim i litlewskim. 
W ywóz węgla polskiego do Rumunj i został św ie­
żo zupełnie zatamowany.

Przygoda prokuratora Millera
W  wieczór sylwestrowy w W  arszawie w  kawiar­

ni „Carlton" (pnzy ud. Kredytowej) przy jednym 
z© stolików siedział mianowany niedawno proku­
ratorem Sądu1 Najwyższego p. Artur Miner. W  
pewnym momencie do stolika podszedł jeden z go­
ści kawiarni i śpcditakował kilkakrotnie p. M ille­
ra, wołając doń: „Masz, żydzie, za moją krzyw- 
dę!“ .

Jak się okazało, pan ów, którego wylegitymo­
wali i wyprowadzili z  sali wezwani natychmiast 
policjanci, jest zemerybowanym niedawno sędzią.

Nowi emeryci wojskowi
Ostatni dziennik personalny min. spraw wo jsko­

wych zamieszcza zarządzenie Prezydenta R. P. w 
sprawie przeniesienia w stan spoczynku, względ­
nie do rezerwy kilkudziesięciu oficerów, w  teras 
gen. Daniec Józef, gen. Krzemieński Jakób, ppSk. 
Kwiatkowski Tadeusz, pik. Koiszewski Mikołaj, 
płk. Batory Aleksander, płk. Gomólslci Mikołaj, 
pplfk. Szczęśniak Kazimierz, ppłk. Gotkiewioz L<e- 
on, ppłk. Baranowicz Edward, płk. W all Roman, 
ppłk. Kostrzewsiki Jan, ppłk. Th oman Alfons, płk. 
Dlugowsld. Gerard/ppłk. Bał and a Stanisław, ppłk. 
Chudzik Marjan, ppłk. Łodyński Marjan.

Pozalem zemeryIowanych zostało 13 majorów, 
36 kapitanów i rotmistrzów i  kilkudziesięciu po­
ruczników.

Nowe rozporządzenie
, .  j j a l m d n r o w e

Po szeregu rc^ipueap.iżcń, normujących tsfi waż­
ne w  okresie kryzysu sp raw y , jak kwest je mundu­
rowe, wydał os Latu io p. minister sprawiedliwości 
Michałowski nowe rozporządzenie: reguluje ono 
strój woźnych i przewiduje, że woźni w minister­
stwie nosić będą na klapach odznaki z inicjałami 
MS., a woźni w sądach i urzędach prokuratorskich 
nosić będą mundury koloru mar en go, zaopatrzone 
w granatowe wypustki. Starsi woźni będą wyróż­
nieni, gdyż otrzymają prawo do złotych naszywek 
przy wypustkach. Woźni otrzymają nowe czapki 
typu angielskiego.

Po zreformowaniu mundurów służby więzien­
nej, p. minister Michałowski zakończył rok 1932 
jeszcze jednym wielkim czynem.

Sądy doraźne 
dla wojskowych

w ŁO D ZI
Dowódca okręgu korpusu w Łodzi, gen. . 

chowski, ogłosił rozporządzenie, na podstawi, 
rego na terenie korpusu Nr. 4. wprowadzone 
sLają sądy doraźne dla osób wojskowych. Sąd 
tym podlegać będą przestępstwa dezercje targa: 
cła się na przełożonych z bronią w ręku oraz i 
udział w napadach. Kompetencji sądów doraź­
nych podlegać będą także osoby cywilne zafroć 
nione na podstawie umowy w instytucjach w o ­
skowych. Za wymienione przestępstwa sądy <b 
raźne karać będą karą śmierci.

Przcilau gospooanzu
OBNIŻKA CEN ŻELAZA

Ministerstwo przemysłu i  handlu doszło dó p o­
rozumienia z przemysłowcami huLniczymi co de 
rew izji dotychczasowego cennika żelaza i wyto- 
bów hutniczych. Zasadnicza cena żelaza sztabowe­
go i żelaza formowego uległa zniżce o 11 procent, 
to jest z 315 do 280 zł. za tonę. W  sprzedaży deA- 
licznej oznaczać to będzie zniżkę ceny o 45 do 59 
złotych na tonie. Ceny innych produktów hu ka­
czych uległy również zniżce niemniej,sżej w żad­
nym wypadku od 10 procent. Nadto ministerstwo 
komunikacji, jako największy odbiorca wybwm *Ł 
hutniczych korzystać będzie dodatkowo z rab t 
2 procentowego.
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G o r liw y
Jest taki typ człowieka: Gorliwiec. Zaw 

sze zadowolony i pewny siebie, służy z re 
guły tym, którzy w danyru wypadki' znai 
dują się u steru. Nicby w gruncie rzeczy nie 
szkodził, gdyby nie iego gorliwość, w któ 
rei przesadza. Jeszcze najwyższe stery za 
statiawiaią się nad ezemś wahają, a on 'nu 
swoje kropi, służąc na dwóch łapkach. Ni 
gdy przytem niewiadomo, jak daleko po 
sunie swą gorliwość Naprzykład na dwu- 
dziesto.pięc>o-iecie Wyspiańskiego ztnaj 
strował niełada sztukę. Minister oświaty 
wygłaszał w Krakowie podniosłą mowę 
• zkoły obchodziły uroczyście święto wiesz­
cza, a on sobie skonfiskował kilka wierszy 
e „Wesela".

Typ to nieśmiertelny, a właściwy wszyst 
6im czasom i społeczeństwom. Jedynie na 
rody o starej kulturze demokratycznej -a 
od niego wolne.

Cofnijmy się o sto lat wstecz i zobaczmy 
co wówczas wyprawiał gorliwiec w Rosji 

Jest rok 1319, Car Aleksander popadł w 

mistycyzm i uważa okres rewolucji i Na 
poleona za dzieło czarta. Aby ustrzec 
swych poddanych od sideł nieczystego du­
cha, pragnie przeprowadzić reformę uni­
wersytetów, ograniczając ich swobody 
Szkic reform opracował minister Golicyn 
a wychowawcą jego zleceń był niejak. 
Machnicki, typowy gorliwiec. Zjechał pew­
nego poranku do Kazrnśa i roformę zaczął 
od iego. że kazał... spalić bibliotekę Zkolu 
zabrał się do grona profesorskiego. Pousu- 
wał zasłużonych profesorów, a na ich tniei - 
sce mianował ebskurantów ale stu-procen • 
towych rządowców. Jeden z nich, profesor 
matematyki, N>kolskij w ten sposób dowo­
dził równości trójkątów:

..Trójkąt A B C  równa się t\ Mkąlow’
/ i C,, bo z pomocą Bożą wszystko jest 
zl : ' -,ve“.

i ważnych uczonych zmuszał dc wygła 
sza, a. bredni, to też fizjolog Fuchs naucza' 
„Anaitanjja pokazuje ustrój ludzkiego ciała, 
fiziologja wyiaśnia działanie organów cia. 
ła.j opartych o nieśmiertelną duszę’*

"/>f •, gpriywec . W .Petersburgu wytoczył 
proces Historykowi filozofii prof. Galisz©* 
wowi za napisanie książki p. t.r .Historia 
systemów filozoficznych" Dopatrzył się w 
niej bezbożności, chociaż książka zawiera­
ła tylko wykład systemów bardziej zna 
nych filozofów starożytności Próżno bied 
ny historyk tłumaczył podczas rozprawy 
że n:e może ponosić odpowiedzialności a  
poglądy ludzi, zmarłych przed dwoma ty­
siącami lat! Gorliwiec był innego zdania i 
twierdził, że należało wystąpić przeć,w 
„fałszywym systemom”. Ponieważ GaFszaw 
tego nie uczynił, tedy winien jest zbrudir 
rozpowszechniania ,tru icie skich” myśli.

A oto trzeci gorliwiec — tym razem ce.> 
zor — niejaki Krasowskij, którego żadi 
wość przeszła z czasem w manję. Słowu

Oświata w Polsce w dobie „sanacji11
Ilekroć omawiamy budżet i doko 

nywane w  nim „kompresje oszczę­
dnościowe” , zawsze zwracamy uwa­
gę publiczną na to, że owe „oszczę­
dności” ż reguły na tem się kończą, 
iż obcina się sumy przeznaczone na 
cele bądź oświatowe bądź inwesty­
cyjno gospodarcze) a pozostawia 
rćóne „radosne” wydatki, bez któ­
rych kraj doskonale obejść się może 

Począwszy od r. 1929 sumy, prze­
widziane w  budżecie na szkolnictwo 
i wogóle na oświatę, obniża się stale 

to o sumy bardzo poważne. 
M ianowicie —  wydatki rzeczone 

wynoszą w okresach budżetowych: 
rok 1929-30 462.688.852 zł, 
rok 1930-31 450.118.523 zł. 
rok 1931-32 360.438.420 zł. 
rok 1932-33 351.813.300 zł. (bud­

żet);
rok 1933-34 324.597.107 zł. (preli­

minarz).
Spadek cyfr powyższych mówi 

sam za siebie, a jednak jeszcze nie 
odaje całej rzeczywistości. Np. cyfra 
odnosząca się do roku bieżącego 
oznacza sumę, w  budżecie cbecnym 
na oświatę przeznaczoną. A le, jak 
wiadomo —  za obecnego zwłaszcza 
parlamentu —  co innego budżet a- 
chwalonyj a co innego jego wykona­
nie. W ięc czy suma 351^ mil. zł. w 
judżecie obecnym w  całości zosta­
nie na oświatę zużyta, to wielkie 
pytanie. W iadomo bowiem, że już 
w pierwszych 4 miesiącach obecne­
go okresu Rząd w  sumach przezna 
czonych ńa szkolnictwo „zaoszczę­
dził” sobie 7-mili. z l ,  z czego należy 
wnosić, że po zamknięciu toku, rze ­
czywisty wydatek na oś w iatę w 
okresie bieżącym niższym będzie od 
uchwalonego o różnicę be rdzo po­
ważną.

Zapowiada to zresztą i ten także 
akt, ż e  w preliminarzu na r. 1933-34 

jakkolwiek ogólna suma „prze­
widywanych” w  nim przez Rząd

wydatków o 200 milj. zł. przekracza
rzeczywiste rozchody okresu bieżą­
cego! —- mimo to jednak wydatki na 
oświatę preliminowane są w  sumie 
o 26 milj. zł. niższej od tego, co figu­
ruje w  budżecie tegorocznym.

W  ciągu zatem 5 okresów budże­
towych wydatki na oświatę, na kul­
turę kraju, obniża się o blisko 140 
milj., czyli średnio prawie o 30 milj. 
zł. co roku!

W ym owa cyfr powyższych stanie 
sie tembardziej wyrazistą, gdy się 
z \ $  ży, że ludność a zatem liczba 
dzieci w  wieku szkolnym nie maleje, 
a stale się powiększa.

W  r. 1931-32 mieliśmy ogółem
4.638.000 dzieci w  wieku szkolnym, 
w  roku bieżącym już przeszło
4.963.000, a w ięc przyrost wynosi
3.250.000. W  roku następnym 1933- 
34 liczba dzieci potrzebujących na­
uki wrośnie niewątpliwie o nowych 
przeszło 300.000,

Tymczasem wydatki na oświatę 
zamiast —  jakby na kulturalne pań­
stwo przystało —  wzrastać w tym 
samym procentowym stosunku, od 
r. 1929 spadają w tempie, które w  
przecięciu rocznem prawie 10-kro- 
tnie przewyższa przyrost dzieci łak­
nących nauki.

A  te „oszczędności" na oświacie 
w tych warunkach, gdy łatwo znaj­
duje się środki na różne „radosne 
potrzeby", mają taki skutek, że 
wzrasta szybko liczba dzieci, pozba­
wionych szkoły, dzieci rosnących 
„dziko..!”

Rząd sam przyznaje, że liczba ta 
w  bieżącym roku, wynosi 300.000! 
W  rzeczywistości przekracza ona
400.000, a w  następnym roku szkol­
nym przekroczy - grubo pół miljona.

Równocześnie spada liczba nauczy 
cieli, W  roku 1931-32 mieliśmy jesz­
cze przeszło 71.000 etatów nauczy­
cielskich, obecnie mamy 66.500, a

w ięc o 4Mi tysiąca mniej.
A le  mało tego! Bo nauczanie tych 

dzieci, co miały szczęście dostać 
się do szkoły, staje się coraz bardziej 
utrti dnionem, skutkiem coraz w ię­
kszego obarczania nauczycieli pracą 
ponad siły.

Gdy w  r. 1925 na jednego nauczy­
ciela wypadało przeciętnie po 48 
dzieci, to obecnie wypada po 65.

Dla ilustracji warto dodać, że za­
granicą na 1 nauczyciela wypada 
np. w  Anglji 35, w  Belgji 26, a w  
Szwecji 25 dzieci.

Zamiast zwiększać liczbę nauczy­
cieli odpowiednio do wzrostu dzieci 
w  wieku szkolnym i zachować choć­
by ten sam stosunek, co w  r. 1925, 
dla prawidłowej nauki i tak już nie 
bardzo korzystny, redukuje się licz­
bę nauczycieli i stosunek ów stale 
się pogarsza, tembardziej obecnie, 
gdy wskutek znanej już „re fo r­
my” !!) nauczania, szkoła powszech­
na ma zastąpić dwie najniższe klasy 
szkoły średniej.

A  redukuje się nauczycieli nie- 
tylko ze względów „oszczędnościo­
wych” . Dużą rolę odgrywają tutaj 
i „inne” względy. Wśród nauczyciel­
stwa, podobnie jak i w  innych dzia­
łach, wzrasta coraz pokaźniej licz­
ba „młodych em erytów” , ludzi w 
pełni sił, którzy odsunięci zostali od 
pracy i obecnie zupełnie niepotrze­
bnie i nieprodukcyjnie obciążają 
skarb państwa tylko dlatego, że się... 
„nie podobali".

„Kulturalny” dorobek „obozu” po­
większa się w  sposób... zdumiewają' 
cy. Oświata w  Polsce załamuje się 
coraz szybciej, kultura kraju cofa 
się wstecz.

A le  za to mamy „państwowe” na 
uczanie z czytankami o „budowni­
czych” Polski h..: „Radę 
niaf!) Publicznego” z  mamelukarjii 
p. Jędrzejewicza. K.

wolność” zamieniał stale na „niezależ­
ność". O Aleksandrze Macedońskim kazał 
pisać iako o „tak zwanym wielkim” Skon 
fiskował książkę p t.. „O szkodliwości 
grzybów", uważał biwiem, że grzyby jako 
potrawa postna „nie mogą podlegać kry. 
tyce”.

Gdy poeta Tumański dał mu do cenzury 
wiersz „O dziewicy" datą 9 marca 1821 
roku, Krasowski pod datą napisał: „9 mar 
ca 1923, a więc w jeden z pierwszych dni 
postu, jest bardzo uieprzyzwoi ie pisać o 
miłości i ":o w dodatku do nie wiadomo ta­

kiej dziewicy",
Z przekładu ballady Walter Scotta po­

wykreśla! wiele wierszy, przyczem podo- 
dawał uwagi, dlaczego to czyni.

Oto niektóre wykreślone wiersze z uwa­
gami!

Wiersz:
„Niebiański uśmiech ust twoich łowi" 

Uwaga: „Zanadto mocno powiedziana.
Kobieta nie iest godna tego, aby jej uś­
miech nazywać niebiańskim.
Wiersz:

„I zrozumiałem czego dusza moja pragnie”.
Uwaga: „Należy objaśnić czego mianowi­

cie, bo rzecz dotyczy przecie duszy!" 
Wiersz.

„O, jakżebym pragnął życie ci oddać
w ofierze!” 

Uwaga: „A  cóż zostanie Bogu?”
Wiersz.

„Pragnę lirę do pieśni u stóp twoich
stroić”-

Uwaga: „Bardzo to grzeszne i poniżające 
dla chrześcijanina siedzieć u stóp kobiety”

JAN WAŚNIEWSKL

ANDRZEJ STRUG.

Ż ó łty  K r z y ż
ragment z iii czę*ci p.t „Ostatni film Evy EvardM

(obecnie w  druku)
(Dokończenie),

Claude nieraz pogrążał się z głową 
w lajemny własny świat, ale wynurzał 
się po chwili, po godzinie i zawsze wra­
cał ązcześliwie do rzeczywistości i sam 
nazywał te momenty przelotnem za­
mroczeniem. Jeżeli się dał ponieść uro­
jeniu, jeżeli go dręczył potem strach 
przed obłędem, to mijało to szybko. Ale 
tei !z, w ąstatniem swem zamierzeniu, 
geh' zbliżał się koniec fantastycznego 
żywota kapitana Claude Despaix i kie- 

‘"tH j d o wał się już na ziemi francu­
skiej i dość było przebyć dwie linje 
okojgw, aby nawiązać zerwaną łącz­
ność ,z dawnym ludzkim bytem i stać 
s> zpowrotem sobą — ogarniała go ta­
jemna trwoga. Z niej rodziły się waha­
nia i, niebezpieczne pokusy. Niepokoił 
go Zawczasu i napełniał strachem ów 
mora ę‘ńt szczęścia, gdy uniknąwszy cu­
dem jtysiąca śmierci, czyhających nań 
w każdym francuskim pocisku i w każ­
dym francuskim żołnierzu, stanie wresz

cie cało i zdrowo po tamtej stronie 
nrędzy swoimi i zrzuci ze siebie larwę 
Niemca. Co on będzie robił w odzyska­
nej ojczyźnie? Jak będzie żył? Poco?

Zagubił rację własnego istnienia, za­
tracił gdzieś ze szczętem dawną swoją 
postać i nie mógł już odnaleźć samego 
siebie. Dalsze istnienie nie było mu 
potrzebne, żadna wyobraźnia nie do­
puszczała odrodzenia w nim chęci do 
życia, do świata, do słodkiej Francji, 
do umiłowanej wiedzy. To wszystko 
od dawien dawna zabrała mu wojna.

Gdy szedł na swoją awanturniczą 
wyprawę na zdobycie tajemnicy Żółte­
go Krzyża już był inwalidą, zrezygno­
wanym rozbitkiem. Dopiero później 
odżył.

We wrogim kraju, w obęem mieście, 
pod maską szpiega, niczem podły zło­
dziej ukradł cud i zapamiętał się w sza­
leństwie szczęścia, zdobytego zdradą. 
Za to poniósł karę straszliwą i dźwiga

na sobie jej pamięć i hańbę. Stoczy się 
na samo dno niedoli, odpadł o'd życia, 
od świata, od siebie samego i stał się 
ruiną ruiny, nie potrafił nawet zginąć, 
jak przystało człowiekowi —  był gorzej 
niż niczem.

Za sprawą niepojętego porządku zda­
rzeń, w wyniku odmętu krzyżujących 
się zagmatwanych linij, ich węzłów i 
skrętów, z nieodgadnionych dróg i na­
wrotów tysiąca trafów, które hasały 
w chaosie przestrzeni, gdzieś kiedyś, 
w jednym momencie, w jednym i tym 
samym punkcie niezmiernej ziemi...

Stają przed sobą dwa upiory, dwóch 
nieznajomych, dwóch wrogów, zagrze­
banych ongiś w jednym grobie. Umie­
rali, patrząc sobie twarzą w twarz i 
obaj umarli, i obaj ożyli i, spotkali się 
wkońcu i poznali jeden drugiego. Hi- 
storja zmyślona, urojona w obłędzie, 
nie do pomyślenia, nie do wiary — hi- 
storja prawdziwą...

To go zdjęło przerażeniem, oszołomi­
ło zachwytem, to go wytrąciło z mar 
twoty a n e dało. sił, by mógł ożyć, wró- 
ńć do własnego życia. Mvt, sen, nie- 
orawdopodobny przyjaciel Niemiec, 
z którym godzili w siebie nożami w ęias 
nym chodniku okopów, zawalonych 
trupami, —  ten go uwiódł. Ostrzegł go,

ratował z dzikiego powikłania intrygi, 
oblókł go w mundur niemiecki i wy­
prawił w pole, pożegnał i pobłogosła­
wił.. Nie dał mu się opamiętać, nakazał 
żyć.

Jakże to będzie? Claude z dręczącą 
pustką w duszy i pustką w głowie go­
tował się powitać ojczyznę. Poco? Na- 
co?

Nic z tego. Przeczuwał, chwilami 
wiedział niezbicie, że jego dziwne spra 
wy na tym świecie dobiegają końca. 
Zginie. Czemu aż tak wymyślnie, tak 
dziko, tak śmiesznie? Czy nie lepiej 
było wówczas, zaraz, natychmiast póiśc 
do owej ławki w parku miejskim na 
końcu Schwanthaler Allee, gdzie zna­
leziono jej kapelusz, rękawiczki, toreb­
kę z kartką i pogrążyć się w ślad z* 
nią w wody Renu?

Rzadko budziła się opieszała wyro- 
zumowana ciekawość, zgadująca — co 
też z nim będzie naprawdę w niecof- 
nionej, nieubłaganej rzeczywistości, któ 
ra tak samo drwi z zamia ów, z nadzieb 
z żądzy życia, z żądzy śnrerci, jak ł 
ź rozpaczy ludzkiej i z tępej puste; tez* 
woli.

Będzie, co ma być. Niech rozstrzyga 
los jako chce.
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Em eryci skazani na śmierć głodową
W  związku z  artykułem p. L ^Eme­

ryci skazani ima śmierć głodową", umie. 
szczanym w  gwiazdkowym numerze 
pisma, otrzymujemy ze Skawiny list 
następujący:

Sprawa tniewypłaeenia mnie do dziś poborów 
emerytalnych za listopad i grudzień, gdyby nie 
była dla mnie tragiczną, mogłaby w  lepszych 
czasach być naizwaną komiczną, a  to ze względu 
na opieszałe funkcjonowanie naszej maszyny 
skarbowej w odniesieniu do wypłacenia, skrom­
nych zresztą,, poborów emerytowanemu funkcjo- 
narjuszowi państwowemu. Najbliższe dni wyka­
żą, czy ja moich poborów nie będę musiał szukać 
w Meksyku lub w  Rumunji!

Wprawdzie licho wynagradzani urzędnicy nie 
mogą pracować z takim zapałem jakby tego w y­
magać od nich należało, lecz oni pobrali swoje 
pobory na I-go, a ja  za pełne dwa miesiące nie 
otrzymałem nic!

Pismem z 8. XI. 1932 doniesiono m i z Izby skar­
bowej grodzkiej w  Warszawie, że pobory moje 
od dnia 1 XI. 1932 i nadal, ma wypłacać przez 
PKO Izba skarbowa I. we Lwowie! Do tejże Izby 
przeto pisałem trzy razy, do prezesa Izby raz, e© 
kosztowało dwa złote. Obowiązkiem przeto Iżby 
skarb. I. we Lwow ie było zawiadomić mnie czy 
tem są moje pieniądze czy niema. W  dniu 12 X II. 
zareklamowałem po raz drugi w  Izbie skarb, 
grodzkiej w Warszawie, prosząc, aby oni tę spra­

wę ruszyli we Lwowie. W7 dniu 28 grudnia otrzy­
małem z warszawskiej Izby skarb, grodzkiej pi­
smo z dnia 20 X II. 1932 Nr. W . III. 298220/6/32 
z zawiadomieniem, że konto mojego zaopatrzenia 
emerytalnego od 1 XI. br. przesłano 20 paździer­
nika do Katowic z tem, abym się tam zwrócił z 
żądaniem wypłacenia m i za zaległe dwa miesią­
ce!

Naprzód po upomnieniu się zawiadamiają, że 
moje konto przesłano do Lwowa, po drugiem u- 
pomnieniu zaś, że konto moje posłano do Kato­
wic!

Ze Lwowa, zdaje się pod wpływem artykułu w 
naszym dzienniku, otrzymałem 29 X II. pismo z 
Izby skarbowej I. z  27 X II. 1932 L. W . III/5 z za- 
wdadomieniem, że tam pieniędzy dla mnie nie­
ma!

Napisałem więc znowu do Katowic; gdybym 
należał do „mniejszości narodowych", napisałbym 
zażalenie do Genewy, a skutek byłby pewny!

Gdzież się jednak ma polski emeryt użalić!? 
Przypomniało m i się „powiedzonko" pewnego 
dygnitarza, że .byłoby dobrze dla skarbu pań­
stwa, żeby choć połowa emerytów wymarła..."

W ierzę mocno! Ów przemądry pan jednak zda­
je się nie myślał na taki wypadek o sobie.

N ie do pozazdroszczenia jest los polskiego eme­
ryta, o którym przypominają sobie różna „dobro­
dzieje" dopiero wówczas, gdy chcą od niego wy­
łudzić głos przy wyborach!

2 dnia
„K U R IE R K O W E " INFORMACJE

„IK € “ wiie wszystko, korespondenci „właśni" z 
' różnych stron świata donoszą mu najświeższe no- 
\ winy, a mimo to trafiają mu się nieraz „wpa- 

dunki", przykre dla pisma „światowego" Bierze­
my do ręki numer noworoczny i  znajdujemy (str. 
14) następujący telegram:

Prez. DOUMER odznaczony „B iałym  Orłem" 
(Telegram, własny „Iłusńr. Kur jera Codz.")

teryż, 31 ■ grudn ia.(Rg).. W  „sobotę w., gaź­
dzinach przedpołudniowych prezydent repu­
bliki przyjął na audjencji członków korpusu 
dyplomatycznego, którzy składali życzenia no 
woroczne. Przy  lej sposobności ambasador 
polski w  Paryżu, p. Chłapowski, udekorował 
prez. Doumera wielkim krzyżem orderu „B ia­
łego Orła".

Skąd „własny korespondent" dowiedział się —  
z takiemi szczegółami — o dekorowaniu prezy­
denta Doumera, który zabity został 6 maja ubie­
głego roku, a nawet jego morderca Gorgulow tak­
że już został stracony? „W łasny korespondent", 
mieszkający w  Paryżu, miałby nie wiedzieć, że 
już od 10 maja ubiegłego roku urzęduje nowo- 

j wybrany prezydent, p. Lebrun? A  w  redakcji też 
nie wiedzą?

Druga historja wydarzyła się „IK C " z  „głosami 
Wybitnych ludzi", wśród których cytuje „b. pre­
mjera angielskiego lorda Darmoora". N igdy ta­
kiego premjera nie było i wogóle lord o lakiem 
nazwisku nie istnieje. Ma to zapewne być lord 
Parmoor, jeden z delegatów angielskich do L ig i 
Narodów, były minister w  rządzie robotniczym 
MacDonalda, znany pacyfista. Takich elementar­
nych dla każdego dziennikarza rzeczy nie wiedzą 
w  redakcji „IKC ", który mimo to —  jak tam do­
piero przed kilku dniami czytaliśmy — jest kuź­
nią i  studnią wszystkich mądrości.

Z  ży c ia  ro b o tn ic ze g o
KONFERENCJA M INI STER J A LN A  W  SPRAW IE  
lyEDUKCYJ W  PRZEM YŚLE GÓRNICZYM Z A ­

GŁĘBIA DĄBROWSKIEGO
W e wtorek 3 stycznia odbędzie się w  minister - 

• stwie pracy konferencja z udziałem przedstawi- 
j cieli Związku przemysłowców górniczych zaglę- 
| fo§a dąbrowskiego oraz Centralnego Ztwiązku gór-
j ńlków.

Przedmiotem konferencji będzie sprawa zamie- 
j 1 zonych przez kopalnie zagłębia dąbrowskiego dał- 
; szych redukeyj załóg, które objąć mają 900 górni-
iVfów.

ZAS IŁK I D LA BEZROBOTNYCH 
SEZONOW YCH

Zgodnie z rozporządzeniem ministra opieki spo- 
teqznej z dnia 14 grudnia 1932 (Dz. U. R. P. z dnia 
24 grudnia 1932 Nr. 115, poz. 956) mają prawo 
A »'.pohiera.nia zasiłków, z  funduszu bezrobocia! bez

roboto! robotnicy sezonowi, którzy byli zatrud­
nieni przy robotach budowlanych, ziemnych, bru­
karskich, drogowych, kolejowych, wodnych (bu­
dowlanych i regulacyjnych), meljoracyjnych, w  
żegludze śródlądowej i  przy spławie, oraz w  ce­
gielniach, o ile: 1) posiadają eona jurniej 104 dni 
podlegania obowiązkowi zabezpieczenia na w y­
padek bezrobocia w  dwunastu miesiącach przed 
swem zgłoszeniem prawa do zasiłków i  2) o  He 
te 104 dni podlegania obowiązkowi zabezpiecze­
nia mieszczą się co najmniej w  26 różnych tygo­
dniach w okresie dwunastu miesięcy przed dniem 
zgłoszenia prawa do zasiłków, przyczem przyzna­
nie prawa.'do zasiłków może nastąpić tylko 'w tym 
wypadku, jeżeli bezrobotni (robotnicy sezonowi), 
zgłaszający swe prawa do zasiłków, czynią za­
dość obu wyżej wymienionym warunkom.

W I L H E L M  U R S E L
były sędz.a Sądin Okręgowego

otworzył kancelarję adwokacką 
w Zakopanem , Krupówki 96

l  kroju i j c  świata
O AFE R ZE  PASZPORTOW EJ W  KOM ISA­

R IA C IE  RZĄDU M IASTA W A R S Z A W Y  donoszą 
następujące szczegóły: Dochodzenia ustaliły, że o- 
szuści ułatwiali wyjazdy zagranicę głównie po­
borowym, którzy chcieli uchronić się od służby 
w  wojsku. W  wielu wypadkach posługiwano się 
fałszywemu nazwiskami. Błażejewski przyjmował 
dane te jako prawdziwe i  na ich podstawie w y­
dawał opinje, że pelent zasługuje na wydanie mu 
paszportu emigracyjnego. W ładze śledcze zdoby­
ły  już cały szereg nazwisk osób, które tą niele­
galną drogą uzyskały paszporty zagraniczne. —  
W ładze śledcze rozesłały listy gończe do konsu­
latów, za pośrednictwem których osoby te będą 
sprowadzone zpowrotem do kraju, celem pocią­
gnięcia do odpowiedzialności karnej. Jak się o- 
kazuje, dochodzenie w  sprawie wykrytej a fery 
paszportowej trwało dwa miesiące i pracowało 
nad ujęciem bandy 400 policjantów. Błażejewicz 
brał od każdego paszportu po 70 złotych. Nie dziw  
też, że zdołał on w  krótkim czasie zebrać sporo 
gotówki. Ogółem znajduje się pod śledztwem 93 
osoby.

N O W A „KOM BINACJA" W A R SZA W SK A : —  
OBIADY PO 55 GROSZY. Przed kilku tygodniai- 
m i powstała w  Warszawie nowa restauracja „A - 
merkana", która Wywołała w calem mieście pra­
wdziwą sensację, albowiem wydawała obiady w  
cenie 55 groszy. Niską tę cenę motywowano tem, 
że właścicielami reslauracji są ziemianie, którzy 
dostarczają produktów z własnych majątków. — 
Przez pewien czas przedsiębiorstwo prosperowało 
świetnie, wydając po 1000 obiadów dziennie. —  
Wkrótce jednak jakość obiadów pogorszyła się i

lokal opustoszał. — W  przeddzień Sylwestra, na 
drzwiach restauracji ukazało się ogłoszenie, że re­
stauracja zamknięta będzie na trzy dni z powodu 
remontu. Zaalarmowało to wszystkich dostawców 
przeważnie drobnych przekupniów, którzy zanie­
pokojeni są, czy nie stracą swoich należności. Jak 
się okazało założycielem przedsiębiorstwa nie był 
żaden ziemianin, lecz pewien „kombinator", nie­
jaki Mickun-Miczyński.

SKŁAD B R YLA N TÓ W  W  SKLEPIE  Z K A PE ­
LUSZAM I. W  Warszawie, w  domu u zbiegu ulic 
Świętojerskiej i W ałowej, mieści się sklep z ka­
peluszami, należący do Mordki Kirszenbauma. —- 
Sklep ten, a raczej jego klijentela, zwróciła uwa­
gę policji. N ie widziano prawie, by ktoś w  tyra 
sklepie kupował, choć ruch interesantów był dość 
ożywiony- Policja  wkroczyła do sklepu i  ubikacji 
z  nim połączonych. Znaleziono tam zaopatrzoną 
w  maszyny i  narzędzia szłifiernię drogich kamie­
ni. W  chwili wkroczenia policji szlifierz Seaja 
Tyko emski m iał na warsztacie piękny brylant -wa­
gi trzech karatów. Prócz Tykocińskiego i Kirszen­
bauma zastano tam Arona Zusmana i Lejbę K ar­
tofla, zawodowych przemytników drogich kamie­
ni. Przywozili oni 'z Antwerpji mieszłifowane d ia­
menty, rubiny, szafiry itd„ bez cła i  po oszlifo­
waniu w  zakładzie Kirszenbauma sprzedawali je  
jubilerom warszawskim. Rewizja dała wynik ob­
fity. Znaleziono znaczne ilości kamieni surowych 
i  oszlifowanych, w  czem kilkadziesiąt brylantów. 
Prócz tego ujawniono, że Kirszenbaum trudnił się 
handlem przemycanemi wyrobami złotemi, któ­
rych znaleziono znaczne ilości bez próby. W szy­
stkich wymienionych aresztowano. Przeprowadź® 
no w  mieszkaniach ich rew izję i  tam wykryto za­
pasy cennego towaru. Wartość znalezionych ka­
mieni szlachetnych i  wyrobów złotych sięga k il­
kuset tysięcy złotych. Przesłano je do urzędu cel­
nego.

SAMOBÓJSTWO S T A N IS ŁA W A  N AR U TO W I­
CZA. Donoszą z Kowna, że brat pierwszego pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej śp. Gabryela 
Narutowicza, Stanisław Narutowicz popełnił sa­
mobójstwo. śp. Stanisław Narutowicz odegrał w y­
bitną rolę w  życiu niepodległej L itw y. W  r. 1918 
należał do liczby tych osób, które podpisały akt 
niepodległości. Poza tem był członkiem Taryby. 
Zmarły pozostawił testament, w  którym wyraża 
gorące życzenie, aby L itw a jaknajprędzej porozu­
miała się z Polską. Przyczyń® Samobójstwa jest 
nie wyjaśniona. Śp. Stanisław Narutowicz pozba­
w ił się życia4 w  swojem mieszkaniu po powrocie 
od lekarza.

TRAGEDJA A N T YFA S ZYS T Y , KTÓRY N IE  
CHCIAŁ W PAŚĆ. W  RĘCE W ŁOSKIE. Antyfa- 
szysta Marcello Ferrari, który chcąc uniknąć prze 
śladowania władz włoskich/schronił się na tery­
torium Austrji, został onegdaj na skutek pewne­
go zajścia z policją wiedeńską, skazany na w y ­
dalenie poza granice republiki. —  Konwojowany 
przez agenta policyjnego do granicy włoskiej Fer­
rari, z  chwilą gdy pociąg minął austrjaeką gra­
nicę celną i  paszportową, wyszedł na chwilę do 
drugiego przedziału i stamtąd rzucił się przez o- 
kno, nie chcąc wpaść w  ręce mściwej policji fa ­
szystowskiej. Nieszczęśliwy możeby nie był zginął 
na miejscu, gdyby nie pociąg, jadący akuratnie 
wtedy w  przeciwnym kierunku, którego kola roz­
szarpały biedaka w  kawałki.

B AT A  DO INDYJ. „Robotnik śląski" donosi:
Z Gdyni wyjeżdża okręt Bat‘i  „Morawa", który za­
brał z  sobą około 100 ludzi, urzędników i  sklepo­
wych, władających językami wschodniemi, któ­
rzy będą przydzieleni do poszczególnych sklepów 
w  Ąfiryce i  A z j i . , W  Konagarna, obok Kalkuty,,- 
Bat‘a buduje fabryki, do których okręt „Morawa" 
wiezie wewnętrzne urządzenia maszynowe.

W SPARC IE  D LA  BEZROBOTNYCH OPODA­
TKO W ANE. (k> potrafi biurokracja, ilustruje na­
stępujący wypadek: Frydeeka Spółdzielnia ofiaro­
wała z czystego zysku 100.000 koron czeskich na 
bezrobotnych. Urząd podatkowy nadesłał je j obe­
cnie nakaz płatniczy na 4.000 koron czeskich, jak® 
należącą się opłatę od tego daru. Tak biurokracja 
umie wspierać bezrobotnych!

TW ÓRCA W IE Ż Y  E1FFEL. M ija 100 lat od 
dnia urodzin sławnego inżyniera paryskiego, Gu­
stawa Aleksandra Eitffela, który w  roku 1889 zbu­
dowali w  Paryżu wieżę stalową, nazwaną jego na­
zwiskiem „wieżą E iffe l". Już w pierwszych sze­
ściu miesiącach dochody z opłat wstępu przekro­
czyły znacznie koszty budowy wieży. —  Obecnie 
wciąż jeszcze zwiedza wieżę rocznie około 600.000 
oisób. Same opłaty wstępu przynoszą właścicielom 
26 m ilj, franków dochodu rocznie, nie licząc dzier­
żawy od urządzonej na szczycie wieży, restauracji,

! magazynów, stacji radj©nadawczej i reklamy 
: świetlnej fabryki samochodów „Citroen", zajmu- 
i jącej całą 300-metrową wysokość wieży. Akcje 

spółki akcyjnej E iffe l stałe są poszukiwane po w y- 
sńkim kursie. Najistarszy syn sławnego inżyniera,



f-------------- ------------- -— -—
ant. malarz Andrzej E iffe l poda! pewnemu dzien­
nikarzowi następujące szczegóły o swoim ojcu: — 
W  iparyskim świecie artystycznym powstała w iel- 
ika wrzawa, kiedy ojciec mój uzyskał koncesję na 
budowę wieży. Ludzie, jak poeta Francois Coppee 
$S malarz Meissomnier, podjęli przeciw niemu zaw- 
|aiętą kampanję. Utrzymywali oni, że wieża zakłó- 
[<eł styl gotycki miasta Paryża. Lecz ojciec mój był 
(człowiekiem mocnym, niedającym się odstraszyć. 
Koszty budowy pokrył własnemi środkami, co jak 
asa owe czasy, nie było rzeczą łatwą.. W ieża, która 
kosztowała 4 i  pół m ilj. fr. zrazu rokowała iiche 
nadzieje, lecz stała się największą atrakcją świa­
towej wystawy paryskiej w  roku 1889. W  niektó­
rych dniach zbierano przeszło 50 tys. fr. z opłat 
■wstępu i  stała się symbolem Paryża. Wrogowie 
ojca mego już dawno nie żyją, a dzieło jego trwa 
a trwać będzie jeszcze długie czasy, pomimo, iż 
według pierwotnego projektu miało być rozebra­
ne po wystawie.
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TELEGRAMY
SAMOBÓJSTWO EM ERYTOW ANEGO 

W ICEPREZESA APELACJI
Warszawa, 2 stycznia (teł. wł.). Dziś w miesz­

kaniu przy ul. Skorupki 7 strzelił do siebie z  re­
wolweru w  zamiarze samobójczym emerytowany 
wiceprezes sądu apelacyjnego 50-letni Stanisław 
Różycki. Zastosowane środki ratunku okazały się 
daremne. —- Przewieziony do szpitala Różycki, 
zmarł- Przyczyna rozpaczliwego kroku narazić nie 
Wiamai. Różycki nie pozostawił żadnych listów.

OBNIŻKA CEN OKRESOW YCH B ILETÓ W  
KOLEJOW YCH

Warszawa, 2 stycznia (teł. wił.). Ministerstwo 
komunikacji wydało zarządzenie obniżające ceny 
okresowych biletów kolejowych 15-dniowych, 
miesięcznych, półrocznych i  rocznych. Obniżka 
wchodzi w życie z dniem 1 stycznia i wynosi 25 
procent obecnej ceny biletów. 15-dniowy bilet I I I  
klasy ważny na całą sieć PK P  na pociągi pośpie­
szne kosztuje 100 złotych zamiast 130 zł., zaś b i­
let miesięczny 190 zł. zamiast 250 zł.

KOMU DOLARÓ W KA PRZYNIO SŁA  
SZCZĘŚCIE?

Warszawa, 2 stycznia (tel. w ł.). Dziś odbyło się 
ciągnienie dolarówki, W ygrana 12.000 dolarów pa­
dła na numer 1235854, zaś po 3.000 dolarów na nr. 
1247004 i  1213624. Po 1.000 dolarów wygrały nr. 
368977, 1206251, 115097, 1456028, 334991, 1156778, 
581460. P o  500 dolarów wygrały nr. 3716, 702202, 
1432053, 191983. 831129, 704835, 494603, 574982, 
634449, 990976.

STRASZNA NĘDZA WŚRÓD BEZROBOTNYCH 
W  TA R N O W IE

Tarnów, 2 stycznia (lei. w ł.). W ielkie oburzenie 
wśród bezrobotnych wzbudza fakt, że niektórzy z  
nich już od połowy listopada wyczekują na w y­
płatę zasiłków z funduszu bezrobocia i zasiłków 
tych nie otrzymują. W e wtorek wyjeżdża w  tej 
sprawie do Krakowa delegacja robotników budo­
wlanych. Bezrobotny murarz Marjan Kalita z  Rzę 
dżina, któremu odmówiono pomocy doraźnej, nie 
mając z czego żyć, chciał zabrać trochę węgla z 
pociągu. W padł przyiem  pod koła wagonu, które 
odcięły nieszczęśliwemu prawą rękę i  nogę, WT 
groźnym stanie przewieziono go do szpitala.

A RE SZTO W AN IE  NOTARJUSZA 
Z A  DEFRAUDACJĘ DEPOZYTÓW

Tarnów, 2 stycznia (teł. wł.). W ielkie poruszę-' 
"n ie  wywołała wiadomość, iż W incenty Pisarczyk, 
notarjusz w  Tuchowie został aresztowany za nie­
dokładności w  depozytach i defraudację tychże. 
Niewiadomo, jakiej sumy sięgają nadużycia, — 
-gdyż wszystko trzymane jest w  tajemnicy z po­
wodu toczącego się śledztwa. Jest to już druga de­
fraudacja w  Tuchowie po defraudacji sekretarza 
magistratu Miętusa.

N O W A  P IA T IL E T K A
Moskwa, 1 stycznia. Rząd sowiecki i komitet wy_ 

kona wozy partji komunistycznej wydały z okazji 
1 Nowego Roku odezwę, w której podkreślają, że rok 
1933 będzie decydującym dla rozbudowy przemy­
słu sowieckiego. Odezwa wyraża nadzieję, że w y ­
siłki władz sowieckich nagrodzone zostaną ocze- 
kiwanem zwycięstwem. Dalej wyrażana jest na­
dzieja, że rok bieżący umożliwi ostateczne .rozwią­
zanie kwestji wyżywienia ludności. Wreszcie o- 
|świadczą odezwa, że z dniem dzisiejszym rozpo- 
Iczyna dg-.druga pialiletka.

UCIECZKA KONSULA-DEFRAUDANTA

Gdańsk, 2 stycznia. Konsul węgierski Fritz 
Sehultz, pochodzący z Sopot, zbiegł z Gdańska w 
nieznanym kierunku po zdefraudowaniu 33 tysię­
cy guldenów gdańskich, należących do pruskiej 
lo lerji klasowej. Schulz był wieloletnim proku­
rentem gdańskiego oddziału pruskiej lolerji kla­
sowej. ,

ZABURZENIA CHŁOPSKIE W  AUSTRJI

Wiedeń, 2 stycznia. W  Vorau w  Styrji miały 
miejsce w  ostatnich dniach burzliwe demonstra­
cje chłopskie, w następstwie czego 9 osób areszto­
wano. Chłopi okoliczni żądają obecnie uwolnie­
nia aresztowanych, grożąc w -przeciwnym razie 
marszem na Yorau a nawet na stolicę Styrji Grac. 
W  okolicy skoncentrowano silne oddziały żandar- 
merji i strzelców alpejskich. Wedle nadeszłych 
w ostatniej chwili wiadomości chłopi zrezygno­
wali z masowego marszu na Yorau, ograniczając 
się jedynie do wysłania delegacyj. Jutro ma do 
Yorau przyjechać marszałek krajowy Styrji dr. 
Rintelen, celem osobistego prowadzenia akcji u- 
spakajającej.

BÓJKI SYLW ESTRO W E W  NIEMCZECH

BerEin, 1 stycznia. Noc sylwestrowa w  Berlinie 
minęia pod znakiem licznych bójek na tle rpaiL 
Lyoznem, pociągając za soną ofiary w  zabitych i 
rannych. Na przedmieściu Lichlenirade napadła 
grupa umundurowanych hitlerowców na pewnego 
członka iicich abanneru i pobiła go lak ciężko, ze 
przewieziony do szpitala zmarł. W  drugim wy­
padku napadli cisami hitlerowcy na pewnego ko­
munistę, którego zasztyleto wali na miejscu. W  cen 
trum miasta napadli nieznani osobnicy na urzę­
dnika policyjnego i zadali mu szereg ran śmier­
telnych. W  północnej części miasta podczas strze­
laniny ulicznej zastrzelona została pewna 37-letnia 
kobieta, zaś pewien hitlerowiec odniósł ciężkie ra­
ny. Pozalem większa ilość osób odniosła rany lżej­
sze. Policja  aresztowała 28 osób za udział w bój­
kach ulicznych.

W  Hohen Rhoen w Turyngji napadła grupa u- 
zhrojonych komunistów na uoóz czionuow pracy 
ochoanczej. Między napastnikami a  napadniętymi 
doszło do krwawej bójki, w Loku której,padł sze­
reg ■ strzałów rewolwerowych, przycasm , 13 osób 
odniosło rany.

W  dzielnicy St. Georg w  Hamburgu doszło nad
ranem między komunistami a hitlerowcami do za­
ciekłej wałki, podczas której 4 komunistów zosLa- 
lo ciężko rannych a killku hillerowców odniosło 
rany lżejsze.

Berlin, 2 stycznia. W  noc sylwestrową doszło 
w Giessen między przeciwnikami politycznymi 
do krwawej strzelaniny, w toku której 3 osoby 
odniosły rany ciężkie a  8 osób zostało lżej ranio­
nych. W edle komunikatu policyjnego w noc syl­
westrową podczas bójek politycznych w Berlinie 
zostały 3 osoby zabite, 6 odniosło rany ciężkie zaś 
10 osób było lżej rannych. Aresztowano za udział 
w walkach politycznych 42 osoby.

PR ZE C H W A ŁK I H ITLEROW CÓW

Berlin, 1 stycznia. Szef sztabu generalnego od­
działów szturmowych partji hitlerowskiej Roehm 
i naczelny redaktor głównego organu partji „Voel- 
kischer Beobachter", Alfred Rosenberg wydali do 
członków partji odezwę, w której oświadczają, że 
naj ważniej szem zadaniem partji w Nowym  Roku 
będzie nieubłagalna walka z bołszewizmem.

0  W YD Ą N IE  MORDERCÓW KAPTU RO W YCH

Berlin, 2 stycznia. Rząd Rzeszy zwrócił się za 
pośrednictwem ambasadora niemieckiego w  Rzy­
mie do rządu włoskiego z prośbą o aresztowanie
1 wydanie Lrzech hiLlercwców zbiegłych do Bolza- 
no, którzy stoją pod zarzutem zamordowania 
członka oddziału szturmowego partji hitlerowskiej 
w Dreźnie, Hentscha. Prokurator generalny w 
Dreźnie zwrócił się do sejmu saskiego z wnioskiem 
o wydanie posła do sejmu dra Bennecke, podej­
rzanego o udział w  mordzie kapturowym, doko­
nanym na Hentscbu.

OSZUSTW A ASEKURACYJNE W E  FRANCJI

Paryż, 2 stycznia. W  L ille  wykryta została 
wielka afera oszustw asekuracyjnych, w którą 
zamieszanych jest 15 osób, w tern dwóch lęka- 

| rzy. Oszuści ubezpieczali siebie i swoich różnych 
pomocników, aby później na .podstawie wysta­
wionych przez wmieszanych lekarzy świadectw 
żądać wypłaty premij ubezpieczeniowych. Jak 
dotąd ustalono, szajka ma na sumieniu 133 w y­
padki podobnych oszustw. Dotąd aresztowano 2 
osoby, podczas gdy reszta zbiegła

ŚMIERĆ W  PŁOM IENIACH
Paryż, 2 slycznia. W  mieszkaniu byłej artystki 

scenicznej Fanny Desgrange wybuchł pożar. Spa 
raliżowana od dłuższego czasu artystka nie mogła 
się wydostać z mieszkania i  poniosła śmierć w  
płomieniach.

N IEU D AŁY  STRAJK KOLEJOW Y 
W  H ISZPAN JI

Madryt, 2 stycznia. Proklamowany na dzień 1
stycznia przez anarchistów hiszpańskich general­
ny strajk kolejowy spalił na panewce. Poza p • 
jedyńczemi wypadkami niestawienia się do pracy 
przez poszczególne jednostki, prawie nikt z kole­
jarzy nie usłuchał wezwania anarchistów,

K ATASTR O FY  W  PORTACH

Hamburg, 2 stycznia. Przy  wjeżdzie do porta 
dla żaglowców zatonął dziś popołudniu holownik. 
JEdiilh“ w następstwie kolizji z holowanym przez 
niego okrętem motorowym. Załoga została w yra­
towana.

Paryż, 1 stycznia. W  Hawrze przewrócił się iwczo 
raj wieczór wielki dźwig towarowy i przygniótł 
grupę robotników, z których 3 zostało zabitych a 
dalszych 4 odniosło ciężkie r any.

BURZA W  ZATOCE BISKAJSKIEJ

Paryż, 1 stycznia. W  zatoce Biskajskiej zatonął 
podczas burzy francuski żaglowiec rybacki wrar 
z  załogą liczącą 7 osób. Ludność miasta portowego 
Lo-rient zaniepokojona jest o los szeregu łodzi r y ­
backich, które przed paru dniami wyjechały na 
połów i  dotąd nie powróciły. Istnieją, obawy, że 
wiele z  nich zatonęło podczas ostatniej burzy, .ja­
ka szalała nad zatoką Biskajską.

FRANCJA N IE  ZA W A R ŁA  PA K TU  Z JAPONJA

Paryż, 2.stycznia. „Petit Journal" oświadcza, że 
koiła miarodajne uprawniły go do stwierdzenia, iż 
pogłoski o is mieniu tajnego paktu francusko.ja­
pońskiego nie odpowiadają rzeczywistości. Podob­
ny układ nie został zawarty, ani nie jest brany w 
rachubę przez francuskie ministerstwo spraw za­
granicznych.

. JAPONJA ZA PAKTEM  Z SOW IETAM I .

Londyn, 2 stycznia. Donoszą z Tokio, że w wy 
wiodzie udzielonym przedstawicielom prasy pre- 
rnjer japoński Saito wypowiedział się za zawar­
ciem sowiecko-japońskiego paktu o nieagresji. Za 
warcie paktu o nieagresji z Sowietami Saito uwa­
ża za wskazane w celu utrzymania pokoju na Da. 
Iekirn Wschodzie. Osiągnięcie porozumienia w tej 
sprawie nie powinno natrafić na żadne trudności 
ze względu na przyjacielskie, stosunki, jakie istnie­
ją między Japoinją a Rosją sowiecką. Nie wspo­
mniał jednak pramjer japoński, czy zawarcia pak 
tu o nieagresji nie zamierza uzależnić od uznania 
państwa mandżurskiego przez Rosję sowiecką.,

W O JNA CHIŃSKO .  JAPOŃSKA

Londyn, 2 stycznia. Wedle równob rzrnjącycb 
wiadomości z Pekinu i Tientsinfu, w  mieście Szań 
hai-kwan, położonem w Chinach północnych nad 
zatoką Liau-tnng, doszło ubiegłej nocy do ostrej 
sLrtzelaniny między wo jskami chińskiemi a japoo - 
skiemi. Wojska japońskie zupełnie nieoczekiwanie 
otwarły na pozycje wojsk chińskich ogień, na któ­
ry  wojska chińskie odpowiedziały ogniem, oba­
w iając się ataku piechoty japońskiej. Sądzą, aą 
Japończycy zamierzają podjąć nową akcję w oj­
skową, aby odciąć połączenie Chin północnych i  
Mandżur ją.

PR ZYG O TO W ANIA  PROGRAMOWE 
ROOSEYELTA

Londyn, 2 stycznia. „Tim es" donosi z Waszyng­
tonu, że przyszły prezydent Stanów Zjednoczonych 
Roosevelt zaprosił na czwartek do siebie 10 czo­
łowych przywódców partji demokratycznej, z któ­
rym i chce omówić kwestje polityki wewnętrznej, 
jak kwestję budżetu, pomocy dla rolnictwa i p. 
hibicji.

......................       - T :

Tbbre usługi u w każdej kuchni oddają
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K S O N I K A
TUR

„C ZW A R TK Ó W K A "
We czwartek 5 stycznia na „czwartkówce" TU R 

•v Domu robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
fi piętro, wygłosi tow. dr. Romuald Szumski od­
czyt p. t.:

„U S TA W A  O STO W ARZYSZENIACH “
Ze względu na aktualność tematu, winni się 

zjawić na odczycie przedstawiciele związków za­
wodowych. Wstęp woiny, datki na oświatę robo­
tniczą.

Początek odczytu o goćfe. 7 wieczór.
PORANEK F ILM O W Y TU R W  K IN IE  

„A T L A N T IC "
W  Święto Trzech Króli, tj. w  piątek 6 stycznia 

urządza TU R w  kinie „Atlantic" (<ui. Strądom 15) 
poranek filmowy, na którym wyświetlone będzie 
arcydzieło dźwiękowe pL.

„BRATERSTW O  LU DÓW "
Tragedjia tysięcy górników wydobywających 

czarne djamenty. •— Rozpacz i  łzy matek, żon, 
ojców, mężów, sióstr i  dzieci. Jestto dramat osnuty 
®a tle strasznej katastrofy w  kopalni „Thibaut" 
na pograniczu francusko-miemiedkiem. W yśw ie­
tlanie filmu poprzedzi prelekcja tow. dr. Wandy 
Szymańskiej.

Początek poranku punktualnie o godz. 11 przed­
południem. Bilety w  cenie jednolitej 70 gr. z 10 gr. 
dodatkiem na Czerw. Krzyż i bezrobocie do naby­
cia w bibljotece TUR, a w dzień poranku od 9 rano 
w kasie kina „Atlantic" (Stradom 15).

—  o o o  —
0  ŚW IC IE  NOWEGO ROKU. Story Rok minął 

w Krakowie pod znakiem kryzysu. Mimo to ba­
wiono się w naszem mieście, jak przystało na ban­
krutów — wesoło. Przecież było coś pieniędzy na 
pierwszego, trzeba więc było zalać robaka. Zaba­
wy sylwestrowe w mieście skończyły się rano, gdy 
wstawał pierwszy dzień Nowego Roku,

W  Domu robotniczym przy ul. Dunajewskiego 
tradycyjna zabawa Sylwestrowa urządzona przez 
Radę związków zawodowych, zgromadziła tłumy 
robotników, którzy spędzili noc Sylwestrową na 
toiląia?bawię. O północy imieniem OKR PPS, tow. 
dr. Szumski przemówił do zebranych robotników, 
życząc im w  nadchodzącym roku polepszenia doli 
i zwycięstwa ideałów PPS. Po przemówieniu ze­
brani odśpiewali „Czerwony Sztandar".

Jak kto mógł, żegnał uchodzący Stary Rok i w i­
tał nowy, pełen tajemnic rok 1933.

1 DR. W ŁA D Y S ŁA W  CHMIELARCZYK, adwo­
kat w Radłowie, przeżywszy lat 59 zmarł dnia 1 
hm. w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się na cmen­
tarzu rakowickim we wtorek dnia 3 hm. o godz. 2 
popoŁ Śp. dr. Władysław Cbmielarczyk był m ia­

nowany komornikiem w  Krakowie i od 1 stycznia 
miał rozpocząć urzędowanie.

W Y N IK  ZBIÓRKI SYLW ESTRO W EJ N A  PO ­
GOTOW IE RATU NKO W E. Według ostatecznych 
obliczeń zbiórka sylwestrowa na pogotowie ratun­
kowe dała 2.906 zł. 20 gr. Mimo kryzysu mieszkań­
cy Krakowa dawali chętnie na cele tak pożytecz­
nej instytucji, jaką jest w  naszem mieście pogo­
towie ratunkowe. Dochód ze zbiórki przeznaczony 
został ma remont wozów sanitarnych. Zarząd po­
gotowia ratunkowego dziękuje tą drogą wszystkim 
ofiarodawcom i zbierającym akademikom serdecz­
ne podziękowanie.

ZA  TYD Z IE Ń  ZAM KNIĘCIE W Y S T A W Y  W Y ­
SPIAŃSKIEGO. Pomimo próśb z Krakowa i oko­
licy, a nawet z  Warszawy, wystawa Wyspiańskie­
go, która przez szereg tygodni stała się mjejscem 
pielgrzymek do krakowskiego Pałacu Sztuki, musi 
być już dnia 9 hm. zamknięta, gdyż dyrekcja To­
warzystwa sztuk pięknych musi w  oznaczonym ter 
minki otworzyć nową wyslawę, mianowicie K rzy­
żanowskiego. Tych ostatnich kilka dni powinni 
wyzyskać ci wszyscy, którzy jeszcze nie widzieli 
tej wspanialej ekspozycji, która stała się ośrod­
kiem zainteresowania elity Polski. Po zamknięciu 
wystawy dzieła Wyspiańskiego wrócą do swych 
właścicieli i  być może już nigdy nie będą zebrane 
w  takiej ilości na pokazie publicznym. Wystawa 
Wyspiańskiego poruszyła opinję, stała się przed­
miotem głębokich rozważań i  dyskusji i  w ten spo­
sób przyczyniła się również do ożywienia ruchu 
artystycznego i wypowiedzenia wielu ciekawych 
zdań. —  Now i akcjonar jusze na rok 1933 m ają 
prawo korzystania z tej wystawy, dla wycieczek 
ustanowiono specjalne zniżki. Równocześnie za­
mknięta zostanie wystawa książki Wyspiańskiego 
w Muzeum przemysłowem. Na wystawie w Pałacu 
Sztuki przybyło kilkanaście nowych rzeczy ze 
wspaniałych zbiorów Włodzimierza Żuławskiego, 
które są ozdobą wystawy. Rzeczy te pomieszczono 
w gablotach.

JUBILEUSZ STO W AR ZYSZEN IA  RĘKO- 
D ZIELN IKÓ W . Przed kiłku dniami odbył się ju ­
bileusz 60-lecia istnienia krakowskiego Stowarzy­
szenia żyd. rękodzielników. W  uroczystości wzięli 
udział delegaci wydziału przemysłowego wojewódz 
twa, starostwa, gminy izr. i  stowarzyszeń dobro­
czynnych. Prezes stowarzyszenia p. Steinberg po­
witał zebranych, poczem złożyli życzenia prezes 
zarządu gminy żyd'., dr. Land.au, prezes rady w y­
znaniowej dr. Fischiowiilz, p. Schachler i  inni. Na 
zakończenie rozdane zostały dyplomy honorowym 
członkom stowarzyszenia.

KRADZIEŻ M IESZKANIOW A. P. Marjan Ła ­
zarz, zam. przy ul. Felicjanek 17 zgłosił w policji, 
że skradziono z mieszkania p. Anny Rijanowej 
kwotę 106 zł. na jej szkodę, a na szkodę p. Mie­
czysława Gluszczyńskiego zegarek oraz karlę reje­
stracyjną „F ia t". Dochodzenia prowadzi wydział 
śledczy.

INTERW ENCJE POGOTOW IA RATU NKO ­
WEGO W  NOC SYLW ESTRO W Ą. Nowy Rok roz­
poczęło pogotowie ratunkowe interwencją w  kilku 
wypadkach ciężkiego uszkodzenia ciała. Jakótoowi 
Skrybanowi (lat 26) nieznani sprawcy zadali bok­
serem kilka ran tłuczonych na twarzy oraz w ybili 
mu zęby. Na ul. Kalwaryjskiej został napadnięty 
przez nieznanych osobników Jan Bargiel. Osobni­
cy ci zadali Burgielowi cały szereg ran tłuczonych 
w głowę oraz kłutych w  okolicę piersi, W  stanie 
ciężkim nieprzytomnego Burgiela przewieziono do 
szpitala chirurgicznego. Nieco później udzieliło po­
gotowie pomocy Janowi Żurawskiemu, również 
pobitemu przez nieznanych osobników na plan­
tach. Jednego ze sprawców tego pobicia Alfreda 
Willkuszewisfciego policja aresztowała,

KOŁEM W  GŁOWĘ. Na tle osobistych porachun­
ków kotem wyrwanym z  płotu zsostał pobity Bro­
nisław Ślusarczyk. Pobitego przewieziono do szpi­
tala św. Łazarza, a sprawcę pobicia Wincentego 
K ile aresztowano.

ZNOW U NAPAD  NA U L  BOŻEGO C IAŁA. —  
Przed kilku dniami pisaliśmy o zajściu na Stra- 
domiu, podczas którego niejaki Zygmunt Biliet 
bronił się straszakami przed zemstą przemytni­
ków sacharyny. Wczoraj przedpołudniem Biliet 
przechodząc ul. Bożego Ciała został napadnięty 
przez Salomona Halperna. Na pomoc Biiletowi 
nadbiegł posterunkowy, który odstawił napastni­
ka na komisarjał.

ŚMIERĆ SŁUŻĄCEJ M IĘDZY ZDERZAKAM I 
W AGONÓW . Z nieznanego narazie powodu na 
dworcu Płaszów—Kraków dostała się między zde­
rzaki wagonu w czasie przetaczania 25-letnia Zo- 
fja  Surmacz, służąca. Poniosła ona śmierć na 
miejscu.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE REDAKTORA W  PO­
CIĄGU. Pogotowie ratunkowe było wzy wane na 
dworzec kolejowy do Ryszarda Zembe, redaktora 
czasopisma „Neue Yolkszeitung" z Łodzi, który 
nagle zasłabł w pociągu. Chorego przewieziono do 
szpitala św. Łazarza. i

ARE SZTO W AN IA . Barcik Anna (lat 21) skra­
dła z  lady sklepowej w sklepie J. Cypes przy ul. 
Grodzkiej 40 — materję jedwabną. Barcikowa are­
sztowano. - -  Aresztowano St. Myczkowskiego (lat 
22), poszukiwanego przez policję za szereg kra­
dzieży ubrań, biżuterji, popełnionych w porze let­
niej na plażach nad Wisłą.

ZDERZENIE TAKSÓW EK. Przy wyjeżdżaniu 
! ż  pi, Matejki obok Ak. Sztuk Pięknych taksówlu; 
i Nr. 51 najechała na drugą taksówkę Nr. 12. Wsku­
tek zderzenia taksówka Nr. 12 wywróciła się i zo­
stała uszkodzona. Z pasażerów jadących taksów­
kami dw ie osoby doznały kouluzyj.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

, Dzisiaj we wtorek i jutro we środę po  cenach zniżo- 
! w yeti powtórzenie arcywesołej komedii Michała Bałuc­

kiego „Dom otwarty". „Betleem polskie" Lucjana Ry- 
, dla dane będzie w piątek na przedstawieniu popołu- 
I dniowem po cenach zniżonych.
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K o d  s za le ń c ó w
(Ciąg dalszy)

—- P o t wojem odejściu, zastanawiałem się — 
źaczął Steve Bowers ociężale, jak  zawsze, gdy 
miał wypowiedzieć coś, co go blisko obcho­
dziło. W  międzyczasie wszedł cicbo wuj Fred 
i usiadł w milczeniu. — N iew iele mogę ci dać 
ha ślubny podarek — podją| znów ojciec — 
alę' zawsze pragnąłem zrobić coś dla swoich.

cie wybudować sobie własny dom — w  tam­
tym niema miejsca dla w ięcej kobiet niż ich 
już jest. W  każdym razie uie moglibyście 
znaleść lepszej parceli — nie moglibyście 
znaleść lepszego kawałka ziemi niż na górze... 
Być może, że ci na tern nie zależy, ani też 
jemu -- niemniej góra należy do ciebie. Tylko 
do ciebie.

—  Ach, ojcze! — wykrzyknęła Elza, w  tej 
chwili niezdolna powiedzieć więcej. Góra! 
Serce i dusza Sieva Bowersa! — Ach nie! 
Tego ci zrobić nie wolno! Bejlisowi nie po­
trzeba przecież w ięcej ziemi niż już posiada 

a co pozostałoby tobie? ■«** Nie — nie po­
zwolę na to !

Steve Bowers wygodniej usiadł na krześle 
i głęboko wsunął ręce do kieszeni. Od szeregu 
miesięcy nie widziała na jego twarzy tego 
niefrasobliwie pogodnego uśmiechu. — Hohó! 
Tym razem już nie poradzisz! — zaśmiał się. 
rrr Omówiłem z Reefem i dziś opracowuje 
Wszystkie papiery. Akt darowizny będzie już 
gotów  dziś wieczór. Przecież nie daję tego

Bejlisowi Carewowi, lecz tobie! To twój ™- 
jakże się to mówi — twój posag!

W  poczuciu, że ona już rozumie, o co mu 
chodzi, uśmiechnął się do niej. Wszak musi 
to zrozumieć! Pragnie, by żyła w  dalszym 
ciągu na ziemi Bowersów: tej satysfakcji 
Carewowie pozbawić go nie potrafią. Nagłe 
zerwała się i poskoczyla ku niemu — zmierz­
wiła mu rzadkie włosy na głowie — pochyliła 
się szybko i ucałowała jego ogorzały poli­
czek. Poczerwieniał w nietajonym porywie 
radości, a nawet „hm !" wuja Freda brzmiało 
niezwykle przekonywająco. Gdy Elza za­
śmiała się też do niego, wysunął głowę na­
przód i splunął do drewnianej skrzyni.

—  Fredzie, ile razy ci mówiłam, byś nie

Eluł do skrzyni! —- złajała go matka, a śmiech, 
tórym wszyscy wybuchnęli, przerwał od- 

razu poprzednie napięcie: Elza uczula się 
znów w domu.

Nie zapytano jeszcze o Piotra Carewa, ale 
milczenie, jakie teraz nastąpiło, pozwalało 
się Elzie domyślać, że pytanie to zajmuje 
myśli wszystkich. Wuj Fred zapoczątkował 
je  głośnem, schrypłem chrząknięciem.

— Od śmierci burmistrza z Harley przed 
dwoma laty, będzie to chyba największy 
pogrzeb z całej okolicy! — zaczął, patrząc 
z boku to na jednego, to na drugiego, jak 
gdyby, przygotowany na sprzeciw, jednak 
oczekiwał poparcia. — ł myślę, że niejeden 
będzie sobie łamał głowę nad tą śmiercią! 
Był zbyt dobrym jeźdzcem, by jakiś kaducz- 
ny czworonożny ogier potrafił go zrzucić — 
i wszyscy wiedzą o tern doskonale!

Elza bezwiednie gotowała się do obrony 
Piotra. Wiedziała, oo się stało — i wiedziała,

co Carewowie opowiadali sąsiadom. Nigdy, 
powiedziała sobie, nie podporządkowuje się 
Carewom, nigdy, jak  te ich żony, nie Będzie 
osłaniać ich mężów, ni brać na siebie ciężaru 
ich grzechów. A  jednak — ta wspaniała 
postać Piotra Carewa — je j ulubione marze­
nie z dzieciństwa! Wstała i przez chwilę prze­
glądała się w malem ściennem zwierciedfe. — 
Och... wuju Fredzie, wszak niejeden już do­
bry jeździec spadł z konia! — rzekła spokoj- 

W  każdym razie przydarzyło się tome.
Piotrowi Carewowi. Niech sobie myślą i mó 
wią, co się im podoba! Twoja własna siostrze­
nica wie, jak to było.

To., to przecież podporządkowanie się! — 
myślała posępnie. A le uczyniła to dla Piotra 
Carewa — a Piotr Carew nie żyje. Szybko 
odwróciła się od zwierciadła. —  Wbiegnę 
teraz na górę i przyniosę moje rzeczy. Ina­
czej nie będę gotowa, zanim Bej lis wróci.

Była rada, że trzeba się było spieszyć. 
W  nagłem zgnębieniu wbiegła na pięterko. 
Widok je j  pokoiku na jedną sekundę wzbu­
dził w niej tęskny żal, i gdyby miała czas na 
rozmyślania, byłaby zapewne wpadła w me­
lancholijne roztkliwienie. Spiesznie zabrała 
swoje rzeczy, wpakowała je  do starej walizy 
i zbiegła z nią na dół.

— Oto Bej lis! — rzekł Leon, gdy weszła 
do kuchni. — D aj mi walizę!

Elza spojrzała na zegarek. — Musimy już 
wracać! — rzekła. —  Rychło przyjedziemy 
znowu. Czy kto z was będzie na pogrzebie? — 
Sama się dziwiła, jak  bardzo je j  zależało, by 
ludzie widzieli, że własna je j  rodzina ma do­
statecznie dobre wyobrażenie o Piotrze Carc- 
wie, skoro uczestniczy w  pogrzebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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19.15: Stary Kraków —  dra J. Dobrycżkiego. 19.30;

„JEDNOLIT
G R O D Z K A  9

jedyny w  Krakowie D O M  TO  B A R O W Y  
o ściśle  jednolitych cenach od  25 g r  
do 3 ’—  z l  — prosi o zwiedzenie maga­

zynu b e z  o bo w iązk i! kupn a .

> REW JA „BĘDZIE LEPIEJ4’ W  BAGATELI grama bę­
dzie tylko jeszcze dw a razy, tj. dziś we wtorek i jutro 
we środę. Codziennie tylko jedno przedstawienie o go­
dzinie 8 wieczorem. M e ty  do nabycia w  kasie teatru 
Bagatela od 10 przedpołudniem.

ARTUR RUBINSTEIN, pianista, wystąpi tylko jeden 
raz w niedziele 8 bm. w Starym Teatrze. Wybitny ar­
tysta cieszący się niezwykłą popularnością w najwięk­
szych ogniskach kultury muzycznej zaciekawia słucha­
czów zawsze nietylko właściwościami gry, lecz także t 
programem. Bilety wraz z garderobą w cenie od ł ‘50 
do 7‘50 zł. są już do nabycia w kasie Starego Teatru.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
ZW YC ZAJNE  W A LN E  ZGROM ADZENIE CZŁO NK Ó W  

SYNDYK ATU DZIENNIKARZY KRAKOW SKICH odbę­
dzie się w niedzielę 15 bm. o  godzinie 15 w nowym lo­
kalu SDK w gmachu „Feniksa" przy ui. Basztowej (wej­
ście od ul. Kleparskiej). Na porządku dziennym: 1) spra­
wozdanie zarządu za rok 1932; 2) wniosek komiisiji re­
wizyjnej; 3) wybór członków zarządu w miejsce ustę­
pujących po upływie ich kadencji; 4) ewentualne wnio­
ski członków.

POLSKA YM CA : KURSY JĘZYKÓW  OBCYCH, Je­
szcze jest parę miejsc wolnych na kursach języka an­
gielskiego, francuskiego i niemieckiego dla zaawanso­
wanych. Dogodne opłaty ryczałtowe i miesięczne. Infor­
macje i wpisy w sekretariacie polskiej YM CA (Kraków, 
aL Krowoderska 8) od 9 do 22 codziennie, teł. 124-36.

O D C ZYTY  TU R
Tramwajarze (plac Serkowskiego 7): we czwartek 

5 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. dr. Feliks Gross: 
„Zagadnienie kary śmierci według nowego kodeksu kar­
nego".

Łobzów (T U R ): we czwartek 5 bm. o godzinie 7 wie­
czorem tow. Sawicki „Etyka w przyszłym ustroju”.

ZZK (u l  W arszawska 15): w sobotę 7 bm. o godzi­
nie 7 wieczorem tow. Józef Cyrankiewicz „Przebudo­
wa społeczna".

DCPCRIUA9

S P O R  6
W A LN E  ZGROMADZENIE RKS LEGJA odlbędzłe ssę 

w niedziele 22 stycznia w sali Związku Pracowników  
Umysłowych, ul. Sławkowska 6.

POSIEDZENIE RSKO odbędzie się dziś we wiórek
o godzinie 7‘30 wieczorem przy ul. Batorego 5.

SEKCJA NARCIARSKA RTS JUTRZENKA zawiada­
mia, że kurs zaprawy narciarskiej oraz gimnastyki bę­
dzie nadal prowadzony w ciągu stycznia w sali okręgo­
wego ośrodka wychowania fizycznego w Krakowie przy 
u l Zwierzynieckiej 26 we wtorki od 21 do 22, w czwar­
tki i soboty od 20 do 31. Zgłoszenia przyjmuje się na 
dyżurach sekcji we wtorki, środy i czwartki od 19 do 
20. przy ul. Waśinej 10, m. 5 (u p. J. Kanta).

zmazifi i z&romaazcma
KURS JĘZYKA ESPERANTO rozpocznie się we śro­

dę 4 bm. o godzinie 7‘30 wieczorem w Domu Robotni­
czym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro, oficyna lewa). —  
Opłata 3 złote za cały kurs, bezrobotni płacą 1‘50 zł. 
Wpisy przyjmuje się na dwie godziny przed rozpoczę­
ciem.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Dom otwarty".
Środa: „Dom otwarty".
Czwartek: „Dom otwarty*.

KINOTEATRY!
Adria: „Pałac na kółkach".
Apollo: „Pieśń nocy” (Jan Kiepura).
Atlantic: .Ziemia niczyja".
Dom żołnierza: „Romans hrabianki L.‘‘.
Muzeum: „Miljon".
Promień: „On i jego siostra" (Anny Ondra i Ylasta Bu­

rian).
Świt: „Wśród wiecznych lodów".
Słońce: „Miasto cudów” i występ Brodowskiego jako 

„Ghandj i jego koza". *
Sztuka: „Banda Bubula”.
Uciecha: „Ostatnia noc kawalera” .'
Wanda: „Śpiew — całus —  dziewczyna". 

KOLLEGJUM W YKŁAD Ó W  NAUKOW YCH 
(rynek gł. A— B 39) —  o godzinie 7 wieczorem: 

Środa: W icewojewoda Bilek: „Przesilenie ekonomi­
czne a  zagadnienie konstytucyjne.

Czwartek: Kazimierz Czachowski: „Dramat Kaliny" 
na tle swego czasu.

RADJO KRAKOW SKIE 
Wtorek 3 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. —  13.25: Gramofon. 15.10: 
Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwga­
zowa, komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Najnowsze wydawnictwa —  omówi dr. Adam Bar. —■ 
1550: Gramofon. 16.25: Odczyt dLa nauczycieli. 16.40: 
Odczyt ze Lw ow a: „W  piaskach pustyni Go>bi". 17.00: 
Koncert symfoniczny z Filharmonii warszawskiej. 18.00: 
Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa.

Felieton muzyczny z W arszawy. 19.45: Dziennik ra­
diowy. 20.00: Koncert popularny z W arszawy. W  prze 
rwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra­
diowego. 22.00: Kwadrans literacki z W arszaw y; no­
wela ,Protekcja" Włodzimierza Perzyńskiego. 22.15: 
Muzyka, taneczna. 2255: Komunikat meteorologiczny. —  
23.00: Muzyka salonowa z W arszawy.

Środa 4 stycznia 
11.40: Przegląd prasy | komunikat meteorołęgicznr .  

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10: Ko­
munikat gospodarczy i kronika harcerska. 15:35: Pro-* 
granj dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z W ar­
szawy: „Zwrot ku romantyczności w twórczości Sień 
kiewicza". 17.00: Audycja dla nauczycieli muzyki. 17.40: 
Odczyt z W arszaw y: „Wiadomości z ruchu społeczne­
go zagranicą”. 18.00: Muzyka lekka, w przerwie: wia­
domości bieżące. 18.45: Świetlica strzelecka. 19.00: R o k . 

maitośoi komunikaty. 19.15: Iraż. Stanisław Broniewski: 
„Skrzynka pocztowa". 19.30: Felieton z W arszaw y: 
-Życie literackie".. 19.45: Dziennik radfowy. 20.00: Mu­
zyka lekka. 21.00: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radiowego. 21.10: Pieśni Schuberta z W ar­
szawy. 21.35: „Na widnokręgu". 21.50: Recital fort % 
W arszawy. 2255: Komunikat meteorologiczny. 23.00- 
Retransmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał.-

t I  B I  RII
Teatr m. im. J. Słowackiego: „DOM O TW A R TY ' 

Michała Bałuckiego 
Pamiętamy Bałuckiego, jak w  ostatnich latach 

życia, starał się zbliżyć do ówczesnego młodego 
pokolenia, jak usiłował je zrozumieć i  pójść z no- 
wemi prądami. Niestety, nie powiodło mu się na­
dążyć za postępem czasu, Bałucki poczuł się sta 
romodnym i nie ujrzał wkońcu dla siebie innego 
wyjiścia, jak samobójstwo. Ale jego sztuki, jak; 
„Dom otwarty" i  „Grube ryby", mimo swej sta- 
rośiwieczyzmy, przeżyły go na scenie polskiej i dziś 
jeszcze są krynicą pogodnego, beztroskiego humo­
ru, tern cenniejszego w obecnej ciężko zafrasowa­
nej i ponuro zachmurzonej epoce. Dla spędzenia 
wesołego, beztroskiego wieczoru powinna publicz­
ność od posępnej rzeczywistości uciekać do tea­
tru na „Dom otwarły", aby się zabawić widokiem 
ukazanych tam karykalur, między któremi na 
najwyższe pochwały zasłużyły sobie p. Klońska w 
roli Giuciuroikiewiczowej i p. Bednarska, jako je ­
dna z je j czterech córeczek, jak siedem nieszczęść,

E. H.

m is t r z  s z k la r s k i
artyst szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
Kraków X X I I ,  Jana Tarnowskiego 5

T e le fo n  129-51

wykonuje i dostarcza szyby okienne, lustra belgij­
skie, czeskie, rzeźby w  szkle, ocłuauiacze wokoło 
klamek, oprawy w  mosiądz oraz wszelkie roboty 
w  zakres szklaistwa i szlifierstwa wchodzące, po 

cenach przystępnych.

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej iirma „ M E B L I T O N “ , K r a k ó w ,
G e r t ru d y  8 , oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

G łu ch ota , szum , c iek n ien ie  u szów  uleczalne. Setki 
podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adres: ,Eufonja‘ , Liszki koło Krakowa.

T ”87 T T T T T T T

j

j Mikronette*, odbierające audycję silnie 
i czysto w  głośniku (bez baterji i akumulatora!) po
n ie b y w a le  zn iżone j c en ie  z ł 1 4 0 ’—  łączn ie  

z 3 lam pam i P h ilip sa  sprzedaje wyłącznie
Na]tafiszy 1 najsolidniejszy D A U I A F A I U 1’

■ skład ra€tJ«s|>PitątM W H
HrekAw , sta row iś ln a  10, telefon  158-00.

DRUKARNIA LUDOWA
KRAKÓW, DUNAJEW SKIEGO 5. -  TEL. 113-10

b o g a to  z a o p a trz o n a  w d o b ó r  c zc io n e k  d z ie ło w y c h  
1 afiszowych oraz w najnowsze typy maszyn drukarskich

w y k o n u ie  w s z e lk ie  ro b o ty  d ru k a rsk ie  
szybko, wykwintnie i  po przystępnych cenach a

Wydawca: Emil Haeeker. —  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porezak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz Ignacego Winiarskiego.


